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Historya szk ó ł w  kraju naszym  od czasu, 
kiedy dostał się pod panow anie austryackie, 
nie dostarcza badaczow i wielkiój rozmaito­
ści. W yjąw szy R zeczpospolitą k ra k o w sk ą , 
która w  ciągu sw ego  n iedługiego życ ia  prze­
bywać m usiała  różne reorganizacye i dezor- 
ganizacye, a z nią i w yd zia ł instrukcyi pu- 
blicznćj u lega ł p rzekszta łcen iom , G alicya  
pod tym  w zględem  u żyw ała  nienaruszonego  
spokoju w egetując życiem  bardzo jednostaj- 
nem.

N ie zam ierzam y sobie p isać na tein miej­
scu historyi szk ó ł galicyjskich i tćj ośw iaty  
k rajow ćj, która z nich w y ch o d ziła ; a lb o­
w iem  bardzo m ało, za ledw ie k ilk a  zm ian  
m ałych, nic prawie n ieznaczących  w yp ad ło  
by tu zan otow ać; zmian odnoszących  się do 
formy a nie tykających istoty rzeczy. W pra­
wdzie nie brak tam historyi przem awiającej 
w ym ow nym  głosem  bądzto grobow ego m il­
czen ia  bądź konw ulsyjnych sza m o ta ń , ja- 
kiem i drgał duch narodu na łożu  Prokru- 
sta rozciągnięty, przystósow yw any do miar 
sobie nie w ła śc iw y ch , w tłaczan y w  formy 
zupełnie obce. „P am ięć naw et w raz z m o­
w ą  bylibyśm y u tracili, gdyby to zarów no  
w  m ocy naszćj było: zapom nieć jak  m il­
czeć. “ A le nie nasza to rzecz ; to praca  
h istoryk a , a raczśj przedm iot to dla przy­
szłego  D antego. My tu pom inąć musimy tę 
stronę w ew nętrznego naszego w łasn ego  ży­
c ia ,  a  zw racam y się do tćj formy zew n ę­
trznej, n ie naszćj, w  którą życ ie  duchow e  
obleczono z urzędu; to jest do szk ó ł ó w ­
czesnych krajow ych w ogóle

K ażdego kto tylko sięgnie pam ięcią w  
przeszłość, uderzy pod tym w zględem  wielka, 
jednostajna, g łucha, nieprzerwana cisza. A l­
bow iem  system  szkolny raz zaprow adzony  
tego b y ł rodzaju, że  nie budził ani rozw i 
ja ł sił i zdolności przyrodzonych m łodzieży  
ow szem  przytłum iał albo co najmnićj osła  
biał je  i u n iedołężn ia ł. A jeśli tu i ow dzie  
w y p ły n ą ł ktoś na pow ierzchnią tego mar 
tw ego m orza czczćj nauki bezm yślnym  sp o­
sobem  udzielanćj; jeśli tu nieraz podniosła  
się g ło w a  jedna i druga, nie przygnieciona 
jeszcze zu p ełn ie , a  pow oli otrząsając się 
z nabytków szkolnych jaśniśj na św iat spo­
g lądała , to b y ł to tylko dow ód silnćj orga  
nizacyi g łó w  naszych, dow ód rogatśj, że ta’ 
rzek n ę , duszy narodow śj, która n ie tak ła  
tw o traciła  przyrodzoną siłę  i poczucie się 
w  swój w łasnśj istocie.

System  ten naów czas po tak zwanćj re- 
w indykacyi kraju zaprow adzony nie m ógł 
n aw et innego w yw ierać w p ływ u . B y ł to

szcza , że ci, którzy go na obcój zaszczepiali 
glebie, n aw et najmniejszćj nie zadali sobie  
p racy  o k o ło  poznania gruntu, na którym m iał 
być zaszczepiony. N ie zbadaw szy bow iem  te­
go, co m iał naród u siebie, nie rozpatrzyw ­
szy się, jakiem i drogami szła dotąd instrukcya  
narodu, w  jakich przedew szystkiem  kierun- 
cach objaw iało się życ ie  n a ro d o w e, jakie  
w ład ze ducha kształcono lub zaniedbyw ano  
w  szkołach; narzucono odrazu now y porzą­
dek rzeczy i kazano mu się krzew ić, cho­
ciaż gleba w ca le  nie b y ła  do tego upra­
wioną. W yrodzić się w ięc  m usiał już w e ­
dług sam ych praw przyrodzonych dziw oląg, 
itóry przez p ó ł w ieku  m ia ł stanow ić tę 

stronę życia  narodu, która się objaw ia w  
szk o ła ch , w  ogóle w  instytucyach nauko­
w ych.

A le nie tylko sam system  b y ł nie stó- 
sow ny, bo narodow i zupełnie obcy. Z syste­
mem jakim kolw iekbądź m ożna sobie choć  
w części dać radę, jeśli są ludzie, którzyby  
oceniając rzeczyw istą  sytuacyę, um ieli się do 
nićj zastósow ać. A le tu i pod tym  w zglę  
dem rzecz m iała się inaczój. W ykonaw cy  
system u byli to powiększćj części ludzie 
obcy, n a sła n i, kraju m ało albo w ca le  nie- 
znający; a dla tego ślepi w yk on aw cy  mar- 
twćj litery praw a. I stąd to w sam ych za­
raz początkach ten przedział m iędzy stroną 
edną a  drugą; stąd rozbrat przy braku  

w szelkim  zobopólnego zaufan ia; stąd skrzy 
w ienie rzeczy w  samym jćj zarodzie; stąd  
ciągły  rostrój ciągnący się przez lat p ięć­
dziesiąt, w  którym m arnowano drogocenne  
dary i to zobopólnie: m łodzież; bo instru­
kcya staw ała  wręcz naprzeciw  rozwoju du­
cha narodu; w ykonaw cy; bo naw et pomimo 
szczerych chęci widzieli sw ą  pracę b ezo w o ­
cn ą; a jeśli jak ie ow oce w y d a w a ła , to tylko  
skutki raczśj ujemne niż d od atn e, skutki 
objaw iające się w  nieporozum ieniu, w wza- 
jem nśj n iechęci a nieraz naw et w  zobopól- 
nśj n ienaw iści.

A czy  m ożna się dziś temu d ziw ić? Przy­
patrzmy się tylko spraw ie w  m ow ie będącej 
rozważnie, sine ira et studio , tak jak  przystoi 
każdem u poglądow i na przeszłość. N akażm y  
m ilczenie sercu , któreby tu w iele  m iało do 
powiedzenia; popatrzm y na rzecz zimnem  
okiem  anatom a jedynie w  celu  w yp ow ie­
dzenia czystej praw dy a w ytknięcia ska- 
zów ki, któraby dziś jeszcze na tern samem  
polu dobre oddać m ogła u słu g i; a  n ieza­
w odnie przekona się każdy nieuprzedzony, 
że inaczej być nie m og ło ; że stan rzeczy, 
jak i naów czas b y ł się w y r o b ił, w y p ły n ą ł 
z koniecznością z instrukcyi publicznej, n ie­
szczęśliw ie naów czas zastósow anej

System  w reszcie krajów monarchii prakty-
b ow iem  system  obcy, poza granicam i kraju kow any zaprow adzono żyw cem  w G alicyi 

vrobiony; ale i tam nawet, gdzie niby to co do treści i form y. Od p ierw szych najmż-
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sz e d ł, w  skutkach sw oich  nie koniecznie nia nauk po uniwersytetach zaprow adzono  
św ietny. Cóż dziw nego że przeniesiony na język niem iecki a w części łaciń sk i. O p o - 
ob cą  ziem ię mnićj jeszcze m ógł się przyjąć skim nie by ło  praw ie m ow y. D ziecko pol- 
i lichsze jeszcze w y d a w a ł o w o ce?  Z w ła - |sk ie  w yszed łszy  z domu polsk iego na pro­

gu szk o ły  otrzym yw ało już raz prawie 
śm iertelny, jakby uderzenie m łotem  ciężkim  
w  g ło w ę  i dostawszy zaw rotu, przebyw ało  
ca ły  kurs nauk aż do ukończenia.

G łow ę zatrudniano osch łą  i niestrawną 
n auk ą; serce zupełnie pom inięto. Czyż m o­
żna się dziw ić, że  raz ocknąw szy się a  nie- 
znalazłszy  przy tem punktu ciężkości w g ło ­
w ie, szło swoim  torem  w ykraczając często  
z drogi, którą mu przepisyw ano. P ierw sze  
to ocknięcie się, pierw sza refleksya wyrzu­
ca ła  m łodego cz ło w iek a  z rów now agi, z g o ­
ścińca  praw id łow ego i naturalnego rozw oju  
a sp ych ała  na spadzistą i n ag łą  ścieżkę o- 
pozycyi. M łod zien iec , któremu szk o ła  nie 
tylko nigdy nie w spom niało  że jest P o la ­
kiem , którego praw przyrodzonych pod tym  
względem  nie tylko nie u w zg lęd n iła , ale  
ow szem  wszelkiem i siłam i przestrzegała, ż e ­
by nic o nich n ie w ie d z ia ł; a każdy objaw  
poczucia  się w istocie  sw ojej za grubą na­
w et p oczytyw ała  p rzew in ę; m łodzieniec taki 
od razu stanąć m usiał przeciw szkole, któ­
ra go pozbaw iała  praw  najdroższych, albo 
w  najlepszym  razie ta iła  przed nim to w szy ­
stk o , co  go najbardziej obchodziło , co  zaj­
m ow ało  c a łe  jego jestestw o.

Ztąd w ięc  opozycya przeciw  szkole. N au­
ka sam a nie m ia ła  już wartości jako poda­
w ana przez tych, którzy rozbudzonemu du­
chow i ucznia nie daw ali objaśnień w  spra­
w ach go najbliżej d otykających; przez tych  
którzy n ie raz lek cew ażen iem  lub k a łem  
obrzucali to w szystko , co  uczeń m iał za ro­
dzaj św ię to śc i; przez tych, którzy w  najle­
pszym  nawet razie nie m ogli przem ów ić do 
niego w łasnym  jego  język iem  a z ob ow iąz­
ku przestrzegać m usieli, aby o tem nie w ie  
dział, co  go najbardziej obchodziło .

System  w ięc  obcy, język  w yk ładow y obcy  
n auczyciele  po najw iększej części nasłani: 
a jeśli byli krajow cy to na stanow iskach  
swoich jeszcze bardziej ograniczeni i ście  
śnieni aniżeli obcy; w ład ze  nadzorcze ob ce: 
a najw yższa instancya , nadw orna K om isya  
W iedeńska, daleko od kraju tylko przez 
różnobarw ne szk ła  doniesień  z kraju nad  
sełanych , zapatrująca się na spraw y jej 
zupełnie obce.

Prosta op ozycya w  s z k o le , tak zw y k ła  
w e w szystkich szk o łach , w  pośród w łaśn ie  
co w spom nianych stosunków  w yradzała się 
i w yradzać się m usiała  w  op ozycyę poli­
tyczną już na ła w k a ch  szkolnych. Szkoła  
staw ała  się areną utarczek narodow o-poli- 
tycznych, a  traciła  swój p ow ażn y charakter 
pedagogiczno-dydaktyczny. N au czycie le  prze­
stali być nauczycielam i, ojcam i, opiekunam i 
i przyjaciółm i m łodzieży, a  staw ali się stró­
żam i i dozorcami politycznego usposobienia  
dzieci i ch ło p có w — schodzili w ięc  do rżędu  
prostych inspektorów policyjnych.

Cóż z tego w yn ik ło?  He n ieszczęśliw ej 
m łodzieży  b łąk a ło  się w  skutek tego po 
bezdrożach, jako w yrzuceni z drogi normal­
nego rozw oju! O tem w ie k a ż d y , k tok ol­
w iek  choć trochę patrzył na stosunki a ra­

czej na stan w ychow ania  publicznego po 
szk ołach  naszych  aż po r. 1848.

KORESPONDENCI A C7ASIJ.

K r a k ó w  2 września.

W. P. W Nr 195 Czasu z d. 26 sierpnia r. b. u- 
mieszczona została korespondencya z Podgórza z d.
24 sierpnia 1862 r., w której wyrażone jest ubole 
wanie nad trudnością z jaką u nas wchodzą w ży­
cie wszelkie zapisy przeznaczone na cele publi 
czue i dobroczynne, a to z powoda niewykonanej 
woli śp. Macieja Mroczkowskiego.

Na dowód, że rzecz tę mylnie pojęto i ze sprawy 
prywatnej pnbliczną zrobiono, powołają się na te­
stament śp. Macieja Mroczkowskiego z d. 11 lute­
go 1846 r. który szanowny korespondent z Podgó­
rza dosłownie przytoczył. Wszak w tym testamen­
cie dosłownie stoi, żo testator po swojej śmierci, 
spadkowym i uniwersalnym dziedzicem całej wła­
sności swojej ruchomej i nieruchomej, postanawia 
swego pasierba Jana Gąsiorowskiego, zaś dla u- 
liogich, szczególniej kalek i wstydzących się żebrać, 
tylko legat w taki sposób przeznacza, ażeby snk 
cesor z odziedziczonego po nim majątkn wieś Rn 
pniów i schedę Gdowa na publicznej licytacyi sprze­
dał, a zostawiwszy sobie snmkę 19,500 złp. resztę 
pieniędzy pomiędzy ubogich rozdał, przy naradze­
niu się z rządem i egzekutorem testamentu p. Fol 
tyńskim.

A zatem według osnowy tego testamentu nie u- 
bodzy lub kto inny, lecz tylko wyłącznie Jan Gą 
siorowski jest uniwersalnym pozostałego majątku 
dziedzicem, zaś ubodzy tylko legat przeznaczony 
mają, i to legat według słów testatora taki, aże 
by pieniądze ze sprzedaży wymienionych dóbr u- 
zyskanc, sukcesor pomiędzy ubogich rozdał, co nie 
jest fandacyą ani funduszem publicznym, lecz tył 
ko jednorazową zapomogą lub jałmużną.

Powtóre w testamencie nie są prz> toczeni ubo­
dzy, którym to pieniądze rozdane być mają, ale 
wedle słów powyższych, testator zlał tacite pra­
wo wybrania ubogich na sukcesora i wyraźną moc 
rozdania pieniędzy ubogim z tem małoznaczącem 
( graniczeniem porozumienia się wprzód z rządem 
i egzekutorem nie wyrażając przy tem, że ich pora 
dy usłuchać musi, z czego niezaprzeczenie wynika, 
te sukcesor przy wybraniu ubogich i rozdaniu pic 
niędzy, radą rządu i egzekutora związany nie jest.
Z tych to powodów legat ów dla ubogich jest rze 
czą prywatną, nic zaś fuodacyą albo funduszem 
i następnie mimo żądania sukcesora nie mógł przejść 
legat pod opiekę tządu.

Niewypadało więc szanow. korespondentowi mic 
szać się w prywatne interesa i w obronie niby to po- 
krzywdzonych a niewiadomych ubogich stawać, bo 
takich ubogieb, którzy z legatu korzystać mają, 
dotąd niema, sukcesor ich bowiem nie wybrał, a 
zatem i pokrzywdzić nie mógł. Wreszcie gdy w te­
stamencie wyraźnie powiedziano, że otrzymane ze 
sprzedaży dóbr pieniądze ubogim rozdać, (nie zaś 
z dochodów pochodzące) a dobra sprzedane nie zo­
stały, więc też nic dziwnego, że jeszcze żaden u- 
bogi szeląga z legatu nie otrzymał.

Przyczyny dla których dobra dotąd sprzedane 
nie były są następujące:

Najprzód krewni śp. Mroczkowkiego w tests 
mencie pominięci chcieli testament unieważnić. 
Sąd na drogę prawa ich odesłał, nadając termin 
półroczny do wytoczenia w tym względzie pozwu 
Zaledwie ten termin na niczćm spełzł, bo jut w ro 
ku 1850 sukcesor Jan Gąsiorowski niespodzianie, 
bo przez morderstwo, z tego świata zeszedł, zosta 
wiszy małoletniego synka pod opieką matki zosta­
jącego. Ta objęła ster prowadzenia dals ych per- 
traktacyjnych interesów i przystąpiła najprzód do 
spisania inwentarzy majątkowych tak po śp. Ma­

cieju Mroczkowskim jako też i po śp. Janie Gą- 
Biorowskim. Spisanie tych inwentarzy tylko poma- 
ła postępować mogło, bo majątek w dwóch obwo­
dach rozrzucony przez kilku komorników spisywa­
ny być musiał, a potćm, bo potrzebne do tych in­
wentarzy dowody i dokumenta dopiero mozolnie 
wyszukiwane i poczęści na nowo wydobywane być 
musiały.

Przy nsilnćm starania i pracy pozostałój wdowy 
i opiekunki zostały inwentarze wykończone a w ro­
ku 1853 przez sąd za dostateczne przyjęte — po­
tćm zaraz nastąpiła druga czynność przygotowaw­
cza do licytacyi dóbr, mianowicie oszacowanie są­
dowe tychże, a w roku 1855 wniosła opieka ma- 
oletniego warunki licytacyi samćj i zdawało srę, 

że już niebawem cała pertraktacya zupełnie ukoń­
czoną będzie, gdy tymczasem nowe trudności się 
pojawiły, które dotąd sprzedaż dóbr wstrzymały. 
Główniejsze zaś trudności były następujące:

W skutek różnych tłumaczeń i wykładów testa­
mentu śp. Macieja Mroczkowskiego, to przez egze­
kutora testamentu, to przez osoby zupełnie nie na- 
eżue, do sądu wnoszonych, zawezwał sąd c. k. pro- 
mratoryę skarbu, ażeby ta w zastępstwie ubogich 
także zo swćj strony warunki do licytacyi przed- 
ożyła. C. k. prokuratorya skarbu jednakowoż po 

rozpoznaniu sprawy, w ten czysto prywatny inte­
res mieszać się niecbciała i niemogła, bo według 
istniejących przepisów prokuratorya takich ubogich 
o jakich testament wspomina zastępować nie jest 
upoważnioną; powtóre ponieważ legat w testamen­
cie śp. Macieja Mroczkowskiego dla ubogich zro- 
jiony nie jest ani fandacyą ani też fundustćm pu­
blicznym: nareszcie, ponieważ rząd przy nastąpić 
mającćm rozdania pieniędzy pomiędzy ubogich ża­
dnego wpływa mieć nie może.

Nim to usprawiedliwienie c. k. prokuratoryi skar 
bu przyjęte zostało, upłynęło znowu parę lat bez 
owocnie, a na ostatatek egzekutor testamentu 
wszczął nową trudność obstojąc przy tćn, aby 
wszystkie dobra, jakie śp. Macićj Mroczkowski 
posiadał dla uiszczenia legata ubogim sprzedane 
zostały.

Tak krzywdzącego i z oczywistą stratą małole­
tniego połączonego żądania opieka w żaden spo­
sób przyjąć nie mogła i rozstrzygnięcie tćj oko­
liczności, które dobra dla niszczenia legatu ubo­
gim wedłng testamentu śp. Macieja Mroczkowskie­
go sprzedane być powinny, przeszło na drogę są­
dową to jest sporną, dopóki więc proces ten u- 
kończoay nie będzie, nie może nastąpić sprzedaż 
dóbr a tćm samćm i rozdanie pieniędzy.

Z tego wszystkiego dostatecznie się okazuje, te  
ani sąd pertraktacyjny ani też sukcesor i teraźniej­
sza opieka małoletniego syna śp. Jana Gąsiorow­
skiego zwłoki w przeprowadzeniu spadkn po śp. 
Macieju Mroczkowskim lekomyślaie lab przez opie­
szałość nie wywołali, lecz że takowa nastąpiła li 
tylko z niezupełnie jascćj osnowy testamentu, któ­
ra do różnych sprzecznych wykładów powód dała.

Byłby zatćm szanowny korespondent z Podgó­
rza o testamencie śp. Mroczkowskiego i o prowa­
dzenia tego spadku zupełnie inną wyobraźnię po­
wziął, gdyby był (co się należało zrobić) wprzód 
nim tę sprawę przed opinią publiczną stawił, w ak­
tach sądowych się poinformował. Tam byłby się 
także przekonał, te ubodzy mają dla siebie sądo­
wnie ustanowionych kuraturów w osobach adwo­
katów WW. Serdy i Stojsłowskiego, którzy jako 
ladzie fachowi a przy tćm ze swćj sumienności i 
prawości powszechnie znani, pokrzy wdzeń żadnych 
niedopuszczą.

W r o c ł a w  3 września.

f  We Włoszech przesunął się przed oczyma 
naszemi w kilku tygodniach cały jeden akt wiel­
kiego historycznego dramatu, utrzymując uwagę 
Europy w niezwykłem natężeniu i oczekiwaniu. 
W Prusiech poglądamy od kilku miesięcy bez

Część Literacko-Artystyczna.
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i  C a r e w ic z  A l e k s y .

Morderstwo jako środek polityczny doczekało 
się ogólnego potępienia. Nie mówiąc o pisanych 
prawach, potępia je proste, żyjące w piersi każ­
dego uczucie moralności, nie wyjmując nawet ofiar, 
w których interesie mściwe ciosy pada y. z po­
wiedzieć dopiero o morderstwie, niebędącem wy­
pływem rozpaczy, niewywołanem jako choro iwy 
wynik ucisku i długoletnich cierpień calegjo na­
rodu lub spółeczeństwa, nie padającem z ręki moz^ 
szlachetnego ale obłąkanego zawsze fanatyka, 
ale o morderstwie wyniesionem przez zimną racnupę 
i spekulacyę do godności ostatecznego wprawdzie, 
ale często praktykowanego i nie plamiącego rąk 
sprawców, środka politycznego ? — Otóż takim a 
nie innym środkiem politycznym jest morderstwo 
W. w  owej Rosyi nowożytnej, stworzonej 

, i° fra ̂ O k ie g o , rządzonej przez dynastyę 
Hols. ynsko-Gottorp8ką. Mimo straszliwego despo­
tyzmu, mimo ucisku i prześladowań, jakich dzieje 
ludzkości me zapamiętają, nie wydało przecież 
przez poltora wieku całe spółeczeństwo ofiar ani 
jednego zapaleńca, ani jednego mściwego fanatyka, 
coby się był targnął na życie Carów; za to oni 
sami gospodarowali tem swobodniej między sobą; 
a sznur, szpada i trucizna uprzątające kolejno 
niewygodne dla panującego systemu osoby, nie 
nrzestawalv być tutaj wielce szanowaną ultima 
V Z T e r l ... Carewicz Aleksy P -w sz a  ofiara 
przerobionej na sposób europejski Rosyi, otwiera 
ten żałobny szereg; obok niego idzie zamordowany 
w Szlusselburgu na rozkaz Elżbiety Iwan; zanim
struty i uduszony przez Katarzynę Piotr III;

w pierwszych już latach bieżącego stulecia zadła­
wiony przez Benningsena Paw eł, a morderca ob­
sypany orderami i zaszczycony naczelnem do­
wództwem armii przez uczuciowego Aleksandra; 
nareszcie owa śmierć Carewicza Konstantego, przy­
padająca tak bardzo w porę dworowi Petersburg- 
skiemu.... Wszystko to ofiary nic politycznych sza­
leńców, nie młodzieńców marzących o wolności i 
przysięgających na popiersia Brutusów, ale zi­
mnego, wyrachowanego, dynastycznego despoty­
zmu, co bez zgrozy i bez wyrzutów sumienia 
uprząta przeszkadzające sobie osoby, obojętny na 
to , czy cios zabójczy spotka syna, ojca, brata, 
mężą lub siostrzeńca. Car Piotr, twórca wielkości 
nowoczesnej Rosyi, a raczej nowoczesnego Cary- 
zmu, dał pod tym względem następcom wielki, 
monumentalny przykład przez morderstwo doko­
nane na synu swym Aleksym, którego szczegóły 
po raz pierwszy wyjaśnia z niezmierną troskliwo­
ścią, a co większa z niezrównaną, jak na uczone­
go rosyjskiego z pod rządów Mikołajewskich, su­
miennością, profesor Ustriałow w szóstym tomie 
historyi Piotra W. — Uzupełniając gdzie niegdzie 
opowiadanie uczonego rosyjskiego materyałem po 
większej części rękopiśmiennym, zkądinąd wydo­
bytym, — przystępujemy do rzeczy.

Carewicz Aleksy urodził się dnia 18 lutego 
1690 r. z matki Eudoksyi Łopuchin, którą Car 
Piotr r. 1698 z niewiadomej całkiem przyczyny 
oddalił od siebie i wysłał na zakonnicę do kla­
sztoru Pokrowskiego w Suzdalu, gdzie przyjęła 
nazwę siostry Heleny. — O ile widać z własno­
ręcznych pism Carewicza, było jego wychowanie 
dość zaniedbane. Pierwszym Jeg0 nauczycielem 
był Nicefor Wiazemski, meumiejący sobie dać rady 
ze swym wychowaucem; ru0iin miał być, zabity 
później w oblężeniu Dtinamijnde, saski jenerał 
Karlowitz; trzecim nareszcie sławny baron Henryk 
de Huyssen, oficer w służbie saskiej, polecony przez 
Patkula, który wyuczył Carewicza po niemiecku 
i po francusku, a starał mu się dać jakiekolwiek

wyobrażenie o prawie publicznem i teoryi sztuki 
wojennej. Zdolności Carewicza były widocznie 
mierne, charakter słaby, a przedewszystkiem 
uderza, to zabobonna jakaś obawa, którą wyznaje, 
dla ojca, obok serdecznego przywiązania dla kre­
wnych wypędzonej matki, z ktorem się kryje o ile 
możności. Jak we wszystkich charakterach słabych, 
poddanych przymusowi i uciskowi, wyrabia się 
w młodym Carewiczu pewien fałgz j chytrość, 
sztuka udawania pokrywająca serdeczną niena­
wiść dla ojca, dla jego faworyta Mężykowa i dla 
późniejszej macochy swojej, Katarzyny. Wśród 
tego tworzy się stronnictwo, składające się z li­
cznych bardzo żywiołów, czczące młodego Care­
wicza jak narodową świętość, a upatrujące w nim 
jedyną kotwicę zbawienia na przyszłość. Prosty 
lud i duchowieństwo greckie, na którego czele 
archimandryta Abraham Łopuchin, brat oddalonej 
Carycy, sprzyjali szczerze i serdecznie młodemu 
Aleksemu, spodziewając się po nim usunięcia cu­
dzoziemców, czci dla starego obyczaju, przywró­
cenia długich bród i długie sukień. Prócz tego 
zaczynają jednakże gromadzie się około Carewi­
cza mniej czyste elementa; spekulanci, karyerzy- 
ści, jak np. własny faworyt Piotra, dawny dień- 
szczyk jego, Aleksander Kikm, który później opła­
cił krwawo swe fałszywe rachuby. Myliłby się 
jednakże bardzo, ktoby przypuszczał, że prócz 
owego cichego, biernego mainontentstwa, opozycya 
gromadząca się około Carewicza, powzięła jakąś 
myśl czynu i działania. Wszystko ograniczało się 
tu na nadziejach przyszłości, na westchnieniach, 
na szeptach w cztery oczy, na zwierzeniach przy 
konfesyonale. Carewicz sam, traktowany często 
nieludzko przez carskiego faworyta Mężykowa, 
szpiegowany przez usłużne a arzynie osoby, po­
cieszał się tylko poufnemi s argami w obec kre­
wnych matki i w gronie niekoniecznie stósownie 
obranych przyjaciół, w którycn towarzystwie po­
padł zwolna w nieszczęsny nałóg pijaństwa. — 
W tym to czasie zaczął Car Piotr wyciągać swe­

go syna na wyprawy wojenne do Polski, Pome­
ranii i Meklemburgii. Począwszy od r. 1707 wi­
dzimy Carewicza Aleksego co rok niemal w Pol­
sce, w Żółkwi, Jaworowie, Warszawie, Częstocho­
wie, Toruniu, Elblągu. O ile sądzić można z nie­
których wyrażeń we własnych pismach, boleje 
jego poczciwe serce „nad spustoszeniami, jakich 
się Mężyków w biednej Polsce dopuszcza,“ — choć 
sam pozbawiony środków pieniężnych, żyjący u- 
bogo jak na ród i stan swój, po różnych miastach 
polskich, niezajmując naczelnego stanowiska, nie 
może złemu zaradzić. Od czasu do czasu jeździ 
też do wód, mianowicie do Karlsbadu, aby pora­
tować skołatane już wtenczas zdrowie. Wtenczas 
też to (r. 1710) pomyślał Car Piotr o żonie dla 
dwudziestoletniego syna. Wybór jego wypadł na 
księżniczkę Brunświcko-Wolfenbtittelską, Karolinę, 
córkę księcia Ludwika Rudolfa, młodszą siostrę 
Elżbiety cesarzowej niemieckiej, żony Karola VI. 
Była to pierwsza z księżniczek niemieckich, idą­
cych odtąd rok rocznie szukać szczęścia i karyery w 
Rosyi, a natomiast znajdujących częstokroć niewolę, 
upokorzenie i śmierć przedwczesną. Los żony Ca­
rewicza Aleksego nie miał być także godnym po­
zazdroszczenia. Chuda, nieforemnie wysoka, ospo­
wata, niepodobała się mężowi, który jej nie ko­
chał i tylko z niewolniczego posłuszeństwa dla 
ojca, na związek z nią przyzwolił. Nie dość na 
tem; pozostawił Car młodych małżonków tak w Pol­
sce jak w Rosyi w dokuczliwym niedostatku, las. 
no, daje Mężyków Carewiczowi i jego żonie, ba­
wiącym r. 1711 w Elblągu, na urządzenie 1 uf™y* 
manie jakiegokolwiek dworu 5000  rubli, g yż Car 
Piotr zapomina o nich zupełnie. Za powrotem do 
Petersburga r. 1713 słabnie coraz więcej węzeł 
wzajemnego przywiązania między małżonkami.— 
Carewicz zaniedbując żonę, wchodzi w tajemne 
związki z podanką dawnego nauczyciela swego, 
Wiazemskiego, Eufrozyną Fedorow, która w pó­
źniejszej jego tragedyi jedną z głównych ról ode­
gra. Mimo podobnego sposobu życia, nie przestaje

Aleksy być nadzieją starowierców, a co dziwmiej- 
sza, oddaje się sam pobożnym praktykom, postom, 
modlitwom, a w podróżach do Karlsbadu, powta­
rzających się prawie co rok, towarzyszą mu nie­
odstępnie annale kościelne Baroniusza, które pil­
nie czyta i niemniej pilnie ekscerpuje. W później­
szym jego procesie figurowały między innemi jako 
potępiający dowód następne wyjątki z Baroniusza, 
charakteryzujące rzeczywiście nieźle ówczesne jego 
łagodne religijne, marzycielskie, przychylne stare­
mu obyczajowi usposobienie.

„1) Walentynian i Teodozyusz uwalniali więźniów 
na Wielkanoc. 2) Post środowy' zaehowywa się 
oddawna w Rzymie. Nie jest rzeczą cesarza wy­
dawać zakazy przeciw swobodzie mowy, ani 
księży przemilczać to, co wiedzą. 3) Cesarz Teo­
dozyusz postanowił, że w czasie wielkiego postu 
nie będzie nikt karany śmiercią. 4) \\ kraju Fran­
ków noszono długie suknie a Karol W. zakazał 
krótkich sukni. Chwała długim sukniom, a hańba 
irótkim!“ itd. — Również zaczął naówczas metro­
polita Riczański Stetan, miewać dwuznaczne ka­
zania, które, jak się zdawało, miały na celu zo­
hydzanie urządzeń i postanowień cara Piotra, a 
wskazywały Carewicza, jako jedyną w przyszło­
ści nadzieję narodu rosyjskiego. Mimo tego ciche­
go niezadowolenia, mimo tego ducha opozycyi, nie 
śmiał przecież nikt z otoczenia Carewicza, jak już 
powiedziano wryżej, rozpocząć jakiegokolwiekbądż 
działania przeciw Carowi. Niezgorszy przykład 
strachu, jaki Piotr szerzył około siebie, daje na- 
stępny wypadek.

„Gdy wróciłem*, mówi Carewicz we własnem 
zeznaniu, „z zagranicy do mego ojca do Peters­
burga, przyjął mnie bardzo łaskawie i pytał mnie, 
czy nie zapomniałem, czegom się nauczył? Odpo­
wiedziałem mu, że nie zapomniałem niczego; po- 
czem kazał mi przynieść sobie plany nakreślone 
przezemnie. Obawiająe się jednakże, aby mi nie 
kazał rysować w swojej obecności, czegobym nie 
był umiał zrobić, postanowiłem skaleczyć sobie
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przerwy na nuduą, niekończący się sprawę reor- 
ganizacyi armii, nabrzmiałą niepnrełiezńdą maną 
auchych, niestrawnych, na ten sam sposób po­
wtarzanych dyalogów urzędowćj i niessw’słój pra- 
By. »Immer laogsam vorau“ to zawsze jeszcze j i s t  
godłem history czno-polityczuego rozwoju narodu 
niemieckiego. „Higtorya świata niem i potrzeby się 
sp ie sz y ć , ladzie tylko są niecierpliwi" powiedział 
ostatni wielki filęzof niemiecki. Prawda, ala bez 
tój niecierpliwości historya stałaby w miejscu, J 
rzeczywiście stoi w miejscu łab p-izorny tylko 
ruch ma i w jedaem kole się obraca, gdzie ts 
niecierpliwość ludzi jest tylko teoretyczna, wyrażs 
się tylko w słowach, nie ożywia wolą i nie prze 
chodzi w czyn. Tak jest w Niemczech. Jedynemu 
czynowi 1848 r., jakkolwiek s k r z y w i o n e m u  i na 
niewłaściwe popchniętemu drogi, Niemcy więcćj 
zawdzięczają, niż wszystkim teoryom. Smmchu go 
dziea frazes jednego z tutejszych dzienników, że 
Włosi zawiniają przeciw history*> za wiele narsz 
od nićj pragnąc, nie zostawiając jej należytego 
czasu do zrealizowania idei polityesućj jedności 
naroda i kraju. Kilka wieków cywiiizacyi, to ma 
być za mało do uznania się narodowego! Z ta 
kiom przekonaniem naród niemiecki może cal; 
wieczność czekać na dojrzałość swego „selbstb 
wuatseiu". Historya św:afa niema potrzeby śpie 
szyć się z daniem mu odpowiedniego urzeczywisł 
nienia.

Zanosi się istotnie na to , że kwestyą reorgani 
zacyi armii pozostanie w zawieszeniu nierozstrzy 
gnięta sż do przyszłego roku. Upływają ostatni 
miesiące roku. Budżet uchwalony na rok bieżący 
w formie „extraordinarium" jest już prawie wy' 
dany. Stemzeitung dowodzi, że rząd nie potrze­
buje już w tym roku wnosić żądanego przez Izbę 
projektu do prawa o organizacyi arm ii, ani żąd ć 
indemnizacyi dla wydatku, do którego był nchwu 
łą prze8złćj legislatury uprawniony. Do jednego i 

drugiego może się czuć dopiero w przyszłym rokc 
obowiązanym. Organ ministeryalny liczy wyraź”i< 
na to , że rozprawy nad budżetem w Izbie posel­
skiej i następnie w Izbie panów dadzą się prze 
ciągnąć aż pod koniec roku. Uchwała przychylna 
lub odmowna nie zmieni dokonanego czynu. W 
przyszłym roku rząd stanie z nim na nowo przeć 
Izbą, a zanim cała kwestya zostanie legalnie r.,z 
strzygniętą i nowy budżet uchwalony, część nad 
zwyczajnego budżetu będzie znów wydaną, i Izbo 
będzie m usiała, chcąc nie chcąc, dać indemniziicys.

Ten plan postępowania, odpychający szybkie > 
stanowcze porozumienie się z Izbą, wywołał na 
nowo uśpioną nieco opozycyę prasy. Umiarkował e 
nawet dzienniki powstają przeciwko niemu, widząc 
w nim obejście przepisów ustawy Konstytucyjne,. 
Zresztą obrady nad budżetem mają się rozpocząć 
l ig o  b. m. Tegoż dnia ma także król z Dobrać 
powrócić do Berlina.

W innych kwestyach stojących na porządku 
dziennym nie zaszło nic nowego. Frankfurt nad 
Menem przystąpił do traktatu fraucuzko- pruskiego. 
Przed nadejściem odpowiedzi bawarskiej i wirtem 
berskiej na ostataią deklarację pruską, która nic 
zadługo w Izbie poselskiej znajdzie zapewne je ­
dnomyślne uznanie, nie m oźia się spodziewać ża­
dnego nowego kroku w tej spiawie. Dziwna, że 
tu jeszcze m ają nadzieję, że państwa południowe 
zrzucą się z ciążącego na sobie wpływu Austryi 
i powrócą do traktatu francuskiego, to jest, do u- 
trzymania na jego podstawie dalszego trwaniu
związku celnego. . .

Dzienniki podają już rozbiór ostatniej noty pru­
skiej, wystósowanej do gabinetu duńskiego. Nie 
masz w niej nic nowego. Żądania Niemiec dosta­
tecznie są znane. Nota austryacka brzmi w treści 
tak samo jak pruska, rożni się tyl«o formą. Rząd 
duński pracuje dyplomatycznie nie bez skutku. 
Projekt połączenia się związkiem małżeńskim dy 
nastyi duńskiej z angielską i szwedzką wzmocu 
stanowisko Danii względem Niemiec. O Szlezwiku 
Dania nie chce słyszeć, gdy Niemcy upominają 
się o jego prawa. Właśnie zwołany został sejm 
duński. Obrady jego popchną może sprawę z Niem­
cami naprzód, chociaż nadzieja ta była już parę 
razy zawiedzioną.

P a r y ż  31 sierpnia.

B . Łatwo^ domyśleć się jak  potężnie wczoraj 
publiczuość została w zm nouą wieścią o pojmau.u 
rannego Garibaldego. Współczucie dla osoby wy­
pada w tej okoliczności kłaść zupełne za obrębem 
rozumowania, ażeby dojść do jasnego pojęcia rze­
czy. Wzięcie do niewoli Garibaldego najwię­
kszą przykrość sprawiło uitramoutanibtom i regali­
stom. W organach ith  opinii przebija się gorycz

i widocznie cierpkość zawodu. Pojedyncze indywi­
dua;- lub -małe grupy, z których jedną wieczorem 
widziałem, prawie ubolewają nad losem jen. Ga­
ribaldego. W ogólności wypadek ten wszystkich 
zaskoczył nawet może i rządzących; nikt nie li 
czył na tak szybkie krwawego dramatu rozwią­
zanie. W ostatnim liście wyraziłem, niepowiecn wą­
tpliwość, ale obawy względem niższych stopni ar 
mii; skoro ta obawa pokazała się płonną, to zwy- 
cięztwo musiało być niewątpliwem. Masy, ogół o- 
pinij europejskiej przypisywał hufcom dzielność i 
determinację wodza. Marsala, Calutafimi, pomąci- 
ły wyobrażenia. Czas otrzeźwieć. Uchylmy zasło 
nę kryjącą prawdziwą prawdę, powtórzmy to co­
śmy wczoraj z ust, zdaje się dosyć poważnych sły­
szeli, a czegośmy się po części domyślali, jak czy 
telnicy z ostatniego listu przekonać się mogą.

Nie było bynajmniej zmowy ani też najmniejsze 
go porozumienia między Taryńem a Sycylią, mię 
dzy ministeryum a Garibaldim. Nie było zbliżenia 
nawet dobrowolnego do owrj solidarności, która 
zabór Neapolu ułatwiła. Opinia tak Włoch jako i 
Europy była w błędzie posądzając p. Ratazzego. 
Nie, Garibaldi był rokoszaninem, alo że to w oj 
ezyzuie Machiawel* się odbywa, rokosz pierwszy 
miał posłużyć władzy, przeciwko której był wy­
mierzony. Mniemano, że będzie można za pomocą 
Garibaldego /elektryzować Francyę, że Cesarz Na 
poleon skłoni się do koucesyi względem Rzymu 
Dla tego to miękkie z początku działanie, stą 
różnica proklamacyj wydawanych. W pierwszych 
Garibaldi był wielkim obywatelem, w ostatniej 
buntownikiem!

Telegraf ten szybkobiegacz, lakonicznie udzielił 
podobao w tych ost/tnich czasach depeszę, któ.-ą 
jeżełi nie dosłownie, to w treści podam i zdaje się 
nie omylę: „Źsrtować z siebie nie dam, jesteście 
władzą, to jest macie siłę poskromić bunt, albo 
Garibaldi jest silniejszym od was, przetc ja  będę 
musiał „faire la police cfcez vous“ i zrobię ją , aie 
pamiętajcie, że w takim razie wracam do traktatu 
zllrichskiego."

Anglia dowiedziawszy się o zamiarze zajęcia 
Gaety przez marszałka Mac Mahoń, który to pro 
jekt, gdyby się tylko walka przeciągnęła, byłby 
zrealizowanym, oświadczyła, iż ona także Sycylię 
natychmiast zajmie. Takie było położenie, gdy się 
jenerałowie Cialdiei i Lamarmora raptem wzięli 
do dzieła. Pułkownik P&lavicini jest jednym z by 
łych ochotników Garibaldego, który w wojsku bIu- 
żbę przyjęli. Dla dynastyi Wiktora Emanuela i dla 
Włoch wzięcie Garibaldego jest niezmiernie waż­
nym faktem, ais nie potrzeba wielkiego wysilenia 
umysłu dla odkrycia brzemienia trudności i obo­
wiązków, które wkłada. Pierwszy raz prawdziwie 
król Piemoncki pokazał światu, że godzien być 
królem Włoskim. Calatatimi i Aspromonte są dwa 
miejsca i dwa wspomnienia historyczno-militarne, 
które dynastye burbońską i sabaudzką najdokła­
dniej charakteryzują. Król Wiktor Emanuel u 
sunął tak niekorzystną dla niego możebnóść od 
wołania się do traktatu wZtłrich podpisanego, ale 
( debrał z rąk Garibaldego skrwawionego i upada 
jącego na placu boju ciężką spuściznę, trudny o- 
bowiązek zjednoczeni*! Włoch.

Rewolucya a dołu niecierpliwa, wrząca, nieoglę- 
duu, bez w ytkniętego celu i oznaczonej fortuy zo­
stała raz jeszcze powaloną, powściąguioną przez 
rewolucją z góry roztropną, umiejętną i na rzeczy 
i na łudzi względną. Rewolucya z góry robi kro­
ki, rewolucya z dołu skacze. Wcielonym reprezen 
tautem idei rewolucyjnej w jej dobrym znaczeniu 
jest Napoleon III. U siebie nie ma się czego oba­
wiać niecierpliwości, bo uprzedza jak  tylko spo­
strzeże prawdziwą potrzebę. U drugich widzi, ra­
dzi, przestrzega, a kiedy mu rozum lub geniusz 
każe, sum działa.

Ultrauioutanie płaczą nad npadkiem Garibaldego, 
bo wiedzieli dobrze, że się do Rzymu nie dostanie, a 
jednością Włoch pomimowoli wstrząśnie. Ostateczno 
ściom zawsze ostateczności dopomagają. Curia 
rzymska wiuzi tylko w Wiktorze Emanuela wro­
ga- M a<.Łiui, Garibaldi to sprzymierzeńcy (?) Czyż 
we Franeyi stronnictwa skrajne nie podawały so­
bie rąk i nie zlewały wzajemnych nienawiści prze­
ciw narodowej władzy.

Gatibaldi, jak  powiadają, ma być przewieziony 
do Spezia. Przyszłość osobista męża, któremu nikt 
najlepszych chęci nie przeczy, ale tylko o słabość 
obwinia, me zatrważa nas.

Trndua jest teraz pozyeya króla Włoskiego. Bo- 
gdajoy z niej szczęśliwie wyszedł, a  przykład Ga 
nbaldego wszystkich niecierpliwych na świecie po 
prawił.

pogorzelców w Rawie kwotą 2000złr.w .a. Tę su­
mę nim nadejdzie z Wiednia, ma podług najwyż­
szego rozporządzenia zaliczyć tymczasowo c. k, 
prezydyam namiestnictwa i rozdać ją  niezwłocznie 
potrzebującym pomocy.

L w ó w  3 września. Według Gazety 
N .fa u  raczył przyzwolić najłaskawićj na wsparcie

W i e d e ń  3 września. Wczorajsze dzienniki 
wiedeńskie podają osnowę mów toastowych po­
wiedzianych na uczcie w Badenie, wyprawionćj 
dla członków kongresu prawników niemieckich. 
Prezes kongresu tajny radzca p. Wiiohter wzniósł 
pierwszy toast za zdrowie N. Cesarza Austryi, wy­
rażając życzenia, aby go opatrzność dla dobra lu­
dów, dla dobra Niemiec w jak  najdłuższe utrzy­
mywała lata. Po nim przemówił p. S c h m e r l i n g  
następnemi słowy:

„Piękny tydzień zbliża się do kresu! Jakże się 
począł wspaniale, jakże radośnie się kończy! Nasi 
kochani goście, lecz nie goście, przyjaciele, bracia 
nasi niemieccy przybyli do Wiednia. Powitaliśmy ich 
czule, serdecznie! Zdarzyło się, że byliście świad­
kami owych dowodów miłości, jaka synów Austryi 
wiąże z dziedzicznym domem monarszym. Byliście 
także świadkami jak  każdy mieszkaniec stolicy, 
każdy co się wiedeńczykiem zowie, zapewne prze 
jęty był radością, że kongres prawników w Wie­
dniu się odbywał. Piękne te dni ubiegły. Drodzy 
bracia nasi opuszczą nas; Wiedeń, który przez te 
dni świąteczną przybrał szatę, wraca do zwykłych 
swych zatrudnień. Lecz prócz tego panowie, to nie 
meteor przesunął się na niebie Wiednia, nie me­
teor, który chwilowo błyszczał i zagasł, to jasne 
słońce zeszło nam w tym tygodniu, które nam 
świeci i tżywczo działać będzie na przyszłość. 
Dni te mieć będą zapewnie znakomite następstwa. 
Pomijam bliższy rozbiór, czem kongres prawników 
był dla siebie samego. Chociaż nie było mu uży 
czouem, i nie leżało w obrębie jogo zadania zaj 
mować się wszelkiomi kwestyami w szczegółach, 
wiele jednakże zdziałał i ważne zasady z uroczy­
stą jednomyślnością postawił. Dał on szczególnie 
uchwałą, którą na wczorajszem zgromadzeniu przy­
jął, dowód własnemu niemieckiemu narodowi, że 
duch ludzkości, (brawo) owiewa nas wszystkich, 
którzy powołani jesteśmy brać udział w watnem 
dziele, żeśmy zerwali z teoryą odstraszania (rzę­
siste oklaski), że w upadłym człowieka widzimy 
jeszcze brata (brawo!) który łagodnością i suro­
wością zarazem poprawiony, towarzystwu ludzkie­
mu jeszcze pożądany będzie, gdy wyjdzie z domu 
kaiy. (brawo), Lecz panowie! działaliście nictylko 
w interesie własnego zadania, działaliście również 
w wyższem pojęciu wyrazu dla Niemiec, działali­
ście dla nich pod względem politycznym, (słuchaj 
cie!) W prawie leży siła. Gdy utworzycie niemie 
ckie prawo, ugruntujecie przeztosamo niemiecką 
potęgę, (brawo). Gdy na wybrzeżach morza Adry 
atyckiego i nad Bałtykiem te same prawa pano­
wać będą, gdy każdy w Niemczech według tych 
samych p n w  sądzonym będzie, wtedy panowie do 
piero rozkwitnie we wszystkich częściach Niemiec 
duch niemiecki, (brawo.) Przed kilku zaledwo ty 
godniami okazało się i to nie w kierunku nieprzy­
jacielskim, że mężowie niemieccy umieją silną dło­
nią władać orężem, gdy chodzi o ocalenie niemie­
ckiego honoru i niepodległości. W tym tygodniu 
dowiedliście również, że duch wasz pelnetn oddy­
cha życiem, gdy chodzi o straż prawa niemieckie­
go ua które® opierać się ma wielkość i siła Nie­
miec juko na najsilniejszych podstawach. Ponie­
waż zacni przyjaciele moi, zadaniu waszemu pod 
tym podwójnym względem, jak  sądzę, odpowie­
dzieliście pięknie i serdecznie, wracajcie z przeko­
naniem o spełnieniu jego, do wszystkich sioł ob- 
szernćj ojczyzny, przynajcunićj jako misyonarze 
z słowem na ustach, że dążeniem naszem jest nie­
mieckie uczucie, niemieckie serce, niemiecka je ­
dność i wielkość, i w tem uczuciu spełniam toist 
zt* zdrowie niemieckich mężów kongresu prawni­
ków." (Zgromadzenie rzęsistemi oklaskami oddaje 
cześć słowom ministra podczas gdy muzyka gra 
pieść: „niemiecka ojczyzna."

W końcu profesor Bluntschli rozwiódłszy się ob- 
szernićj nad uprzejmością wiedeńczyków i duchu 
niemieckim jakiego niespodaiewał się napotkać w 
Wiedniu tak rozkrzewionego, wznosi toast za zdro 
wie p. Schmerlinga.

— Minister sprawiedliwości bar. Pratob/vcra, któ­
ry z powodu słabości zostając u wód, nie mógł być 
obecnym na kongresie prawników w Wiedniu, prze­
słał następujące pismo, adresowane do trzeciego 
kongresu prawników, które prezes przy końcu dru­
giego pełnego posiedzenia odczytał:

„N iem ogąc z powodu Bilnyeh cierpień, powitać 
osobiście w stolicy Austryi według obowiązków 
mego urzędu i pragnienia serca, zgromadzenia nie­

mieckich prawników, którego^ mam zaszczyt być 
członkiem, niemogąc uczestniczyć w jego obra­
dach, trudno mi odmówić sobie przesłania wam 
panowie w tych kilku wyrazach zapewnienia naj 
gorętszćj sympatyi i najszczerszego życzenia, aby 
czynność wasza jak  najzbawienniejszy przybrała 
rozwój. Nie nie zdoła jedności nieinieckićj, o którą 
z wszystkich stron Niemiec potężne dochodzi wo­
łanie, silnićj wesprzeć, nic tak bezpośrednio nie 
przyśpiesza jój przyjścia do skutku chociażby na 
polu interesów materyalnych, na któraia nawet lu 
dzie wątpiący o wszystkie® uważają ją  za rnożli 
wą, nic nie może przepaści między północą i po 
łudniem pewniejszym nakryć mostem, jak  połącze­
nie i porozumienie się na polu prawodawstwa. 
Z rozszerzeniem koła, w którem równe prawo z ró 
wną opieką prawa panują, rozszerza się duch ro­
dzinny, wzrasta potrzeba łączności, wzmacnia się 
wola żelazna aby strzedz i utrzymać co jest du 
chowo związanem. Jeżeli strzelcy i gimnastycy łą 
czą się razem, aby kształcić wspólnie siłę oka i 
ramienia na wypadek niebezpieczeństwa, jeżeł* 
niemieccy śpiewacy, węzłami cajprzyjempiejszćj 
sztuki rozmaite szczepy wiążą, to również i mężo 
wie ścisłćj nauki powołani są, przyłożyć rękę do 
wielkiego dzieła jedności. My prawnicy powinni 
śmy dowieść, ża nieżyjemy, jak  nas pomawiają, wi 
ną i waśnią, że chcemy zaprowadzić urządzenia, 
aby pierwszą i drugą w wielkićj ojczyźnie naszćj 
o ile można powstrzymać i aby tam, gdzie we­
dług niezmiennćj natury ludzkićj słabości i samo 
lobstwa z wzrastającemi olbrzymio stosunkami 
komunikacyi, występuje przewinienie lub spór, są­
dzone były spiesznie, sprawiedliwie i według je­
dnakiej formy. Niejedno przyszło już do skutku, 
lecz więcćj jeszcze pozostało do uczynienia. Zbli­
żajcie się panowie coraz więcćj do celu i na brze 
gach Dunaju zaczerpnijcie przekonanie, że Niemcy 
w Austryi, gdzie słowo cesarskie nowe wywoła 
ło życie, nie są ostatoiemi pod względem szezerćj 
chęci i uzdolnienia w dążeniu do tego eslu. Ja k ­
kolwiek oni wiernie i silnie z ludami od wiekó* 
z niemi połączonemi trzym ają, nie widzą jednak 
w popieraniu celów kongresu prawników i wnaj  
ścliślejszcm połączeniu z Niemcami żadnego nie­
bezpieczeństwa rozdziała i wewnętrznćj niezgody, 
żadnego zamachu na autonomię nie Niemców, lecz 
rękojmię wspólnego wzrostu siły i pomyślności 
Z pełnćj przeto duszy niechaj wam na ziemi am 
stryackićj zabrzmi jeduogłośny okrzyk: witajcie!

— Nowo mianowany przy dworze wiedeńskim 
królewsko-deński nadzwyczajny poseł i pełnomo­
cny minister Karol Btitow miał zaszczyt wręczyć 
J. C. Mości listy swe wierzytelne na osobnem po 
słuchaniu.

Erólestwo Polskie.
Zamieściliśmy już dawnićj rozporządzenia wy­

dane przez Radę Administracyjną i KoMiisyę Spiaw 
Wewnętrznych w celu wykonania znaućj czytelni 
kom ustawy o cywilnćm równouprawnieniu Izrao 
litów w Kongresówce. Rozporządzenia tamte zao 
siły dawne ograniczenia względem naby wauia przez 
Izraelitów własności nieruchomćj tak w miastach, 
jak  na wsiach i ścieśnienia co do zamieszkania. Te 
raz w D zienniku Powszechnym, z Igo t. m. ogłoszo­
no następujące rozporządzenie:

„Komisya Rządowa Spraw W ewnętrznych w dal­
szym ciągu rozwinięcia uksizu z d. 24go maja (5 
czerwca), r. b. co do uprawnienia pod względem 
praw cywilnych Żydów, po przejrzeum przepisów 
ograniczających dotąd starozakonnyeh w Królestwie 
w prowadzeniu rzemiosł, handlu i przemysłu, z u- 
poważnieaia Rady Administracyjnćj Królestwa, wy­
dała następujące do władz właściwych zarządzeni.*.

Z mocy przepisów dotychczasowych, Żydzi pod-1 
legali pod względem rzemiosł, handlu i przemysłu 
następującym ścieśnieniom:

1) Nie mogli zasiadać na zgromadzeniach maj­
strów izemieSluiczych, należeć do wyborów, ani 
być wybierauymi na starszych tychże zgromadzeń, 
wreszcie nie mogli być powoływani na biegłych 
przy wyzwalania uczniów na czeladników i tych 
ostatnich na majstrów;

'.') nie mogli zasiadać na zgromadzeniach ku­
pców, obierać starszych tych zgromadzeń, ani na 
takowych być obieranymi;

3) nie mogli mieć udziału w wyborach na Sę­
dziów Trybunału handlowego, ani ua Radców han­
dlowych przy Banku Polskim.

W zastosowaniu się do nowego prawa, Komisya 
Rządowa oznajmiła: Co do Igo,  że przy wykona­
nia rzemiosł, Żydzi nie powinni podlegać żadnym 
odmiennym od innych mieszkańców przepisom, że 
zalóin będą mogli należeć do wyborów ua człon­
ków urzędów starszych zgiomadzeń rzemieślniczych,

być wybieranymi na takich członków i być uży­
wanymi za biegłych przy wyzwalaniu uczniów na 
czeladników i tych ostatnich na majstrów. Co do 
2go, że uchylenie podobnych ograpiczeń rozciągać 
się ma i do zgromadzeń kupieckich. Co do 3go, że 
Żydzi będą mogli należeć do wyborców na Sędziów 
Trybunału handlowego i na Radców przy Banku 
Polskim , tudzież będą mogli być na zebraniach 
tych wybierani."

— Jedna częś Litwy a mianowicie gubernia miń - 
ska była dotąd oddzielona co do zarządu od trzech 
innyoh gubernij litewskich tj. wileńskićj, grodzień­
skiej i kowieńskićj, któremi zarządał naczelnie 
wielkorządca Litwy, jenerał - gubernator wileński, 
będący zarazem w skutku nowćj organizacyi woj- 
skowój, naczelnikiem wojsk w całym okręgu litew­
skim. Otóż teraz ukazem z 22go sierpnie r. b. gu­
bernię mińską przyłączono pod zarząd jenerał gu 
bernatora wileńskiego Nazimowa. Nie wiemy, czy 
rozporządzenie to nie jest spowodowane przez nową 
organizucyę dowództwa wojsk, o którćj obszernie 
w chwili jćj ogłoszenia pisaliśmy; cokolwiekbądż, 
nie uważamy tego rozporządzenia za uiekorzystue, 
nie wchodząc, że może nie miało bynajmoićj na 
celu dobra prowincyi. Rozporządzenie brzmi:

„J. C. Mość aznawszy aa pożyteczne przyłączyć 
gubernię mińską do jenerał-gubernatorstwa wileń­
skiego, grodzieńskiego i kowieńskiego, ukazem 
z d. lOgo sierpnia (22 sierp.) raczył rozkazać, od­
dać, stósownie do przepisów prawa, zarząd tćj gn- 
bernii jenerał gubernatorowi wileńskiemu, grodzień­
skiemu i kowieńskiemu."

P r u s y .
Prowadzimy dalćj sprawozdanie z dyskusyi 

w Izbie poselskiej nad petycyą dyrekcyi poznań­
skiego Towarzystwa rolniczego, na posiedzeniu w 
dniu 16 Bierpnia.

Poseł K a n t a k  tak mówił dalćj:
„Jeżeli komisarz rządowy wyrzekł, że rząd trzy­

ma się zdania, iż potrzeba ozuauą być nie może, 
mogę temu jeno zaprzeczyć, a jeżeli mówi, że tyl­
ko kilka Towarzystw lokalnych chce się zcentra­
lizować, ja powiadam, że sześć jest Towarzystw, 
z których każde po kilka obejmuje powiatów; 17 
powiatów w ogóle bierze w niem udział. W W. Ks. 
Poznańskiem 26 jest powiatów, a więc wielka to 
więksżcść. Zresztą zbyteczna jest dalej się rozwo­
dzić nad kwestyą potrzeby, zdaje się nawet oso­
bliwszą być rzeczą, że kwestyą taką postawić by­
ło możaa, a jest kilku człoukow, którzy po spra- 

iwozdauiu komisyjnem nie uważali wcale być po­
trzebą wznawiać jeszcze tę kwestyę.

„Dalszą kwestyą zasadniczą jest organizacya 
Towarzystwa, i tu to twierdzę, że podania pana 
komisarza rządowego faktycznie są mylae. Spró­
buję dowieść tego. W sprawozdaniu stoi wyraźnie: 
że wedle podania komisarza rządowego istniejące 
Towarzystwa centralne powstały przez przystąpie­
nie mniejszej lub więksjej liczby Towarzystw lo- 
kalaych w ten sposób, że ostatnie przez wybra­
nych deputowanych m ają pieczę o swych intere­
sach i korzystają z prawa głosowania na posie­
dzeniach centralnego Towarzystwa, przy wyborach 
człouków zarządu i wszystkich innych sprawach, 
Towarzystwa centralnego się tyczących. Że człon­
kom pojedynczych Towarzystw lokaloych służy 
jedyflie prawo znajdywania się na zgromadzeniach 
walaych i brania udziału w dyskusyi, a więc 
implicite nie mają prawa do wyboru zarządu. 
Przytoczonych potem jest kilka paragrafów ze s ta ­
tutów centralnego Towarzzstwa dla W. Ks. Poznań­
skiego, które dowodzić mają, że ostatnie inną zu­
pełnie ma organizacyę.

„Panowie! jestem zuowu w położeniu, że twier­
dzić mogę iżeśmy się ściśle, aby się nigdzie nie 
narazić, trzymali projektu statutów, który rząd 
sam nam kiedyś był przedłożył, a ponieważ to i 
was interesować powinno, pozwoliłbym sobie po­
równać w krótkości pojedyncze paragrafy projektu 
rządowego i statutu obecnego Towarzystwa cen­
tralnego,

„Paragraf 1 ostataiego brzmi:
„„Obecne specyalce Towarzystwa rolnicze 

W. Ks. Poznańskiego, które zapowiedzą przy­
stąpienie swe do towarzystwa centralnego, u- 
waźane być mają jako towarzystwa filialne 
ostatniego a i w przyszłości istnieć mają we­
dle przyjętych już przez siebie z sad , nie 
potrzebując utracać swej samodzielności."* 

„Projekt rządowy z 1844 r. brzmi natomiast:
„„§ 1. Pojedyncze bowiem Towarzystwa 

rolnicze, które w W. Ks. Pozn. już istnieją, 
lub jeszcze się z a w ią ż ą , a które p.zejęły ju ż  
następne statuty lub jeszcze je  przyjmą, wej­
dą w ściślejszy związek celem ubiegauią się

prawą rękę, tak, aby nie módz nią nic robić. Na­
biwszy tedy pistolet, wziąłem go w lewą rękę i 
wystrzeliłem w dłoń ręki prawej, aby ją  kula 
przeszyła. Jakkolwiek mnie kula tylko zadrasnę­
ła, opali! proch mocno rękę moją, kula zaś ude­
rzyła w mur mej komnaty, ja k  to jeszcze dotąd 
widać. Ojciec mój widział potem moją opaloną 
rękę i pytał mnie, jak  się to zrobiło ? Nie powie­
działem mu natenczas prawdy. Można ztąd wno­
sić, ja k  dalece go się obawiałem i że uczucie mo­
je względem niego nie było takiem, jak ie  winien 
syn ojcu" Mimo Dodobneiro stosunku miedzy oi-
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vjv„ . Mimo podobnego stosunku między oj 
cem a synem, mimo cichej i milczącej ale wzra 
stającej ciągle opozycyi Carewicza, rodziny jego 
matki i całego bliższego otoczenia, zachowywano 
przecież z obu stron pozory a do stanowczej scy- 
syi nie przyszło długo. Dwie dopiero okoliczności 
sprowadziły katastrofę: urodzenie syna przez 
Carowę'Katarzynę i śmierć żony Carewicza. Za 
niedbana przez męża, dręczona grubianskiem tra­
ktowaniem Cara księżniczka Brunświcka umarta 
pod koniec października r. 1715, wydając na św u 
syna, późniejszego Cara Piotra III. Odtąd v\ply 
wali, jak  się zdaje, na postanowienia Cara wzgię 
dem starszego syna, carowa Katarzyna i Męży 
kow. Jeszcze w dzień pogrzebu żony wieczorem 
wręczono Aleksemu list od ojca, w którym mu 
wyrzucał lenistwo, niezdolność, wstręt do wszel 
kiej poważniejszej pracy i groził usunięciem od 
następstwa tronu, jeżeli dotychczasowego sposobu 
życia nie zmieni. Carewicz pokazał ten list nie­
odstępnemu przyjacielowi i doradzcy, Aleksandro­
wi Kikinowi, zapytując, co ma czynić ? Ki kin po 
radził mu dla uśpienia wszelkich podejrzeń Caraj 
zgodzić się z góry na jego propozycyę i zrzec się 
następstwa tronu na rzecz młodszego brata z Ka. 
tarzyuy. W  tym sensie napisał też Carewicz l j s t  

do ojca. Piotr nie poprzestał jednakże na tem.
Z a  życia mego", odpisuje mu, „zrzekasz się tro­

nu- po śmierci mojej będziesz do niego dążył za 
pomocą Mugobrodych i innych mych nieprzyja­

ciół. Zrzekając się tronu, zdecyduj się tedy od 
razu zostać mnichem i przepędzić resztę życia 
w klasztorze." Carewicz odebrawszy takie ultim a­
tum, porozumiał się znów z Kikiiiem, który mu 
przedstawiał, „że habit mnicha nie przybity prze­
cież do ciała" i znów ustąpić radził. Słuchając 
tej rady, napisał Aleksy w styczniu r. 1716 uo 
ojca bardzo pokorny i uległy list, - ofiarując się 
zostać mnichem i pędzić żywot w zaciszu klasztor­
ne®. I  to oświadczenie nie wystarczało przecież 
Carowi, który ze szczególnem jakiemś jasuówidze- 
niern domyślał się zdrady i ani przez chwilę me 
przypuszał, aby zamiary syna wyrzeczone w obu 
jego listach były szczere. „Namyśl się dobrze," 
odpowiada w styczniu 1716, „nim zamiar twój 
wykonasz. Jesteś człowiekiem młodym, wstępując 
do klasztoru zamykasz sobie świat na całe życ ie ; 
poczekaj jeszcze". List ten pocieszył niemało Ale­
ksego, gdyż mu dawał znów kilka miesięcy bar­
dzo potrzebnej zwłoki, a tymczasem wyjechał Piotr 
w daleką i długą podróż po Europie. Nasamprzód 
udał się do Gdańska, gdzie się spotkał z Augu­
stem 11 i radził nad sprawami polskiemi, zawi- 
chrzonemi właśnie przez konfederacyę Tarnogrodz- 
k ą ; następnie udał się do wojsk swych rozłożo­
nych pod dowództwem jenerała Weyde w księ­
stwach Meklemburskich, a nareszcie do Kopenha­
gi, gdzie się jego przyjaźni więcej prawie oba­
wiano, aniżeli nieprzyjażni Szweda. Korzystając 
z nieobecności ojca, żyt Carewicz otwarciej nieco 
z rodziną matki, z Abrahamem i Aleksandrem 
Kopuchinami, z biskupem Dozyteuszem, Aleksan­
drem i Janem Kikiuapii, Niceforem Wiazemskim, 
k,s Bazylim Dołgorukiin, Wasilem Aleksejewiczem 
Carewiczem Hyberyi , Szymonem Naryszkinem, 
z Fiedorem Dubrowskim i wielu innymi, którzy 
się do wyraźnych przyjaciół i stronników jego li­
czyli. (Stosunki te nie zmieniły przecież w niczem 
dotychczasowego charakteru. O spisku przeciw 
Piotrowi lub jego instytucyom nikt nie pomyślał 
Ubolewano tylko, że Car uciska lud rosyjski, że

go zdziera podatkami, że bez względu na stan 
zmusza wszystkich do odbywania służby w szere­
gach wojskowych, że wycieńcza kraj ua budowa­
nie okrętów, że pustoszy wsie, aby zaludniać no­
wo założone miasta. Pocieszano się przytem na­
dzieją lepszej przyszłości za wstąpieniem na tron 
Carewicza Aleksego, u opierając się na jakichś 
widzeniach i  proroctwach, cieszono się po cichu 
rychłym zgonem Cara i zapowiadano, że przeklę­
ty Petersburg z a p a d n i e  się niezadługo. Rzecz 
szczególna, jak  dalece wszelkich odcieni i epok 
opozycya rosyjska jest srogo usposobiona dla owej 
kreacyi despotyzmu piotra Wielkiego!

W tym też to czasie, to jest w letnich miesią­
cach r. 1716 układają Carewicz razem z Ale­
ksandrem Kikinem plau ucieczki z Rosyi, a Ki- 
kin sam jedzie z polecenia Aleksego do Karlsba­
du, aby wyrozumieć dwór wiedeński, jakby przy­
ją ł Carewicza udającego się pod opiekę Cesarza? 
Wśród tego nadszedł do Carewicza od ojca list 
datowany z Kopenhagi 26 sieipnia l i l 6 ,  żądają­
cy odeń prędkiej decyzji, to jest, oznaczenia 
czasu i miejsca, gdzie i kiedy do klasztoru wstą­
pić zamyśla, łub też, w m zie jezli się ua ten krok 
zgodzić nie chce, bezzwłocznego przybycia do Ko- 
penhagi. Co właściwie Cai **uat za zamiar, spro- 
wadzając syna do siebie, niewiadomo całkiem. 
Rozkaz ojca przeraził niezmiernie Carewicza, a 
ponieważ prawie równocześnie wrócił z podróży 
karlsbadzkiej Kikin i przywiózł, choć ja k  się zda­
je  nie oparte ua pewnej podstawie, zadawalnia- 
jące wiadomości z Niemiec, postanowił Aleksy 
wykonać nareszcie długo knowany plau ucieczki. 
Z wyjątkiem Kikiua, kamerdynera swego Iwana 
Afanaziewicza, Dubrowskiego, pisarza Worouowa 
i Carewnej Maryi Aleksiewuy, ciotki swej, nie 
zwierzył się nikom u; Mężykowi oznajmił, że sto­
sownie do rozkazu ojca, jedzie do Kopenhagi, a 
dnia 26 września 1716 opuścił Petersburg w to­
warzystwie kochanki Eutrozyny 1 edorow, brata 
je j Iwana i trzech sług: Jakóba Uossowa, Piotra

Sudakowa i Piotra Mayera. Podróż wiodła Care­
wicza przez Rygę, Lipawę, Królewiec i Gdańsk. 
O dwa dni drogi' przed Carewiczem jechał kury- 
er Safonow, mający polecenie oznajmić Carowi 
przybycie syna. 21 października stanął tenże ku- 
ryer w Szleswigu, gdzie zastał Cara jadącego 
z Kopenhagi do Lubeki i zawiadomił go, że syn 
niebawem się z nim połączy. Upłynęło jednakże 
kilka dni, następnie kilka tygodni, a Car czekał 
napróżuo. Carewicz nie przybywał, nie dawał o 
sobie żadnej wiadomości i znikł gdzieś bez ąla- 
du. Car zdjęty obawą a zarazem gniewem, dal 
natychmiast sekretne polecenie generałowi Ada­
mowi Weyde dowodzącemu naczelnie korpusem 
wojsk rosyjskich zajmujących księstwa Meklem 
burskie, aby wysłał kilku zaufanych oficerów 
w pogoń za Carewiczem, którzyby naprzód jego 
pobyt wyśledzili, a następnie 'żywego lub umarłe­
go dostawili. Generał Weyde pospieszył rozkazo­
wi temu zadosyć uczynić, a Car dodał tćj pogo­
ni jako naczelników, dwóch ludzi zaufanych, radz- 
cę tajnego Piotra Tołstoja i kapitana gwardyi 
Rumiańcowa. Obaj wraz z dodaną sobie e- 
skortą puścili się natychmiast śladem Carewi 
cza i zebrali następujące wiadomości: Od Gdań­
ska nie podróżował już Carewicz pod wia- 
snem. nazwiskiem. Za to napotkano w 
dzie ślad jakiegoś nieznanego nazwiska 1̂  ^  
wnika rosyjskiego, podróżującego z żoną. fli_ 
gami; następnie doszukano się j a k i e j  T  
ka rosyjskiego, Kochanowskiego,
księdze nowoprzybyłych w F«“£Tni w hotelt 
Kochanowski stał tutaj przez kdk ^ hotelu
pod Czarnym Ortem a poten p . ł,
cztą do Wrocławia. W ZU° W
w księdze przybyłych A® Kocha fiat- 1 >
zapisane nazwisko niejakiego Kochańskiego, pana 
polskiego podróżującego w niewiadomych celach
z żona i c z t e r e m a  sługami, lenże Kochański po­
jechał’ następnie do Nissy, ztamtąd do Pragi, a 
nareszcie zginął wszelki siad jego w biórze urzę­

du celnego w Wiedniu, gdzie opłacał futro sobo­
lowe kupione w Wrocławiu.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

lowości literackie 1 naukowe.

K ra k ó w . Wiadomość o Adamie Kochańskim i 
pismach jego matematycznych skreślił i czytał na p o ­
siedzeniu Towarzystwa N auk. Kraków, d. 10 lutego 
1862 Teofil Żebrowski człon. t. Tow. Osobne odbicie 
z Kuczuiuu Tu w. N. K. w drukarni akademickiej 18U2 
r. str. 11 i tiibl.oa figur 8. Jest to pierwsza wiado­
mość o tym znukam.tym naszym matematyku z XVII 
wieku, cenionym u cudzoziemców. Jest ona wyjątkiem 
z o b s z e rn e g o  d zcła  o History i matematyki o nas nad 
którem pracuje p. Teofil Żebrowski, o czem sum na 
wstępie napomyka.

Nowe rozwiązanie podziału kąta na trzy równe 
c zyśc i P(ztz Teofilu Żebrawskiego czytane na posie- 
jłcuiu  luW. Nuuk. Krak. w d. 12 marca b. r. Oso- 
oue odbicie z Rm zuika T. N. K. w drukarni Umwer- 
sjtetu Jagiellońskiego sir. 16, 111 tablice figur 8 .— 
Dzielno to zutituło przetłumaczone na francuskie, i 
wyazło nakładem Józefa Fnedleina w Krakowie w 8ce.

F o & n a ń . W komisie i czcionkami Ludwika Merz-
baoiu v,yszedł b. r. Pogląd na najbliższą przyszłość 
świętego kościoła katolickiego w 8ee str. 5 - .

L w jV r . W ‘drukarni z a k ła d u  imieuia Ossolińskich 
już prawie ukoóczoućin zostnło nowe dzieło Augusta 
Bielawskiego. Jestto zbiór w przejrzanćm poprawnćm 
wydaniu pierwszych kronikarzy naszych i obcych zda­
ła lub z bliska rzeczy polskie traktujących. Do te­
go dzieła dołączone będą hczue podobizny.
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za wspólnemi swe'jui celami, i tworzą zara 
zem, bez utraty swej samodzielności, główne 
Towarzystwo rolnicze W. Ks. Poznańskie-

brzm i:

cye zamieszczają d o m y s ł y  o p l a n i e  w e d ł u g  
k t ó r e g o  z a m i e r z a ł  d z i a ł a ć  G a r i b a l d i .  

Chociaż tak odezwa Garibaldego, wzywająca 
go.““ do. chwytania za broń, jak i domniemany plan

§ 2 statatów obecnego Towarzystwa centralne- działań przyszłych, przerwanych nagle klęską pod
Aspro monte, straciły większą część wartości, gdy 

„„Wszyscy członkowie Towarzystwa spe wiemy już z telegramów o nieszczęśliwym końcu 
cyalnych jako tacy są zarazem członkami całej wyprawy a nawet przywiezieniu Garibaldego 
Towarzystwa centralnego, kiedy przeciwnie do Spezzia; jednak gdy w całe ni przedsięwzięciu 
nikt nie może być członkiem Towarzystwa Garibaldego i w całym biegu wypadków wiele 
centralnego nie wykazawszy się pierw jako hest miejsc ciemnych i nieodgadniouych, podamy 
członek jakiegokolwiek Towarzystwa specy- tu odezwę Garibaldego, i domysły o mniemanym
alnego.""

D aw niejszy zaś projekt rządowy brzmi:
r* tC  D /in i  annn A  tTt .  ___  _____   . i  ,

jego planie, gdyż może wraz z póżniejszemi wia 
. domościami rozjaśnią zamgloną stronę całej wy

§ 5. Ponieważ Towarzystwo główne skła- prawy, 
da się z Towarzystw filialnych tćj prowincyi, Korespondent z Turynu do paryskiej L a Presse 
które się doń przyłączą, przeto wypływa stąd, w liście z 29 sierpnia podanym w numerze z Igo 
że członkowie tych towarzystw filialnych są września, zamieszcza tę odezwę Garibaldego, któ- 
zarazem członkami Towarzystwa głównego rą powtórzyć zabroniono wszystkim dziennikom 
i że do ostatniego nikt należeć nie może, kto włoskim i tylko tajemaie rozrzucono ją  po mia­
nie jest członkiem Towarzystwa filialnego." “ stach włoskich. Odezwa ta brzmi:

„§ 6  stalutów teraźniejszego Towarzysta central .W łosi! Program mego działania jest zawsze nie- 
nego brzmi: bmienny. Pragaę, o ile to odemnie zależy, aby u

„„Każdy członek Towarzystwa filialnego, chwała narodu z 21go października 1861 stała się 
który jak się rzekło, jest zarazem członkiem prawdą i rzeczywistością; aby ta umowa zawarła 
Towarzystwa centralnego, ma prawo na zgro między narodem a królem była w zupełności wy- 
madzeniu walnem stawiać wnioski, brać u-1 kon&ną.

„Uchylam czoło przed majestatem Wiktora 
Emanuela, króla wybranego przez naród; lec*

dział w głosowaniu i użytkować z biblioteki 
jako i z innych instytutów Towarzystwa ““

„Odpowiednie postanowienia w projekcie rządo- występuje, przeciw ministeryum, które nic nie ma 
wym brzmią: włoskiego prócz nazwiska, przeciw ministeryum,

„„§ 6  i 8 . Każdy członek Towarzystwa fi- j^óre aby przypodobać się dyplomacyi rozkazało 
Halnego, który przez to jest zarazem człon- w miesiącu maju aresztowania i proces w Samico, 
kiem Towarzystwa głównego, ma prawo od- a dzisiaj wywołuje wojnę domową w południowych 
wiedzania jego zgromadztń i głosowania na prowjncyach, aby zapewnić sobie łaskę Cesarza 
nich jako i użytkowania z biblioteki, modeli I Napoleona.

m “  „Ministeryum takie nia może, niepowinno być
   ______________  _ eierpiaue. Oszukuje ono króla i kompromituje go,

„Co się tyczy głosowania, to i ono było zupełnie Lak to uczyniło odezwą swą z 3go sierpnia r. b. 
takiem samem na odbytem pod przewodom ówcze Przez swój uporczywy muaicypalizm, popycha 
snego prezesa naczelnego zgromadzeniu, i wteu L,rowincye południowe do oderwania się i zdra- 
czas obierano zarząd większością głosów. dza naród. Słutbistość względem obcego monarchy

„W ogóle zaś nie ma żadnego prawnego rozpo- nie może nigdy w oczach naszych zjednać czci i 
rządzenia codo tworzenia Towarzystw centralnych, szacunku dla jakiegokolwiek gabinetu.
Nie znam nawet żadnego rozporządzenia miuiste „Gdy przybyłem do brzegów Sycylii, wyspa ta 
ryalaego lub rejencyjnego; któreby stanowiło było sZiachetaa była bliską powstania, do którego pcha 
normy, wedle których zawiązywać się mają cen- La ją rozpacz. Każdy wie, że prowineye neapolt- 
tralae Towarzystwa rolnicze, i dla tego też istnie-1 ty sk ie  są trzymane w posłuszeństwie jedynie przez 
ją  zupełnie różne normy. Jeżeli zaś niema takiego p^eważne siły wojskowe.
prawa lub takiego rozporządzenia, natenczas za- „Miłość i dobry zarząd mogą jedynie ustalić je ­
dną miarą żądać nie można, aby wszystkie Towa- j aość włoską. Stronnicy municypalizmu obrali 
rzystwa centralne na to samo urabiały się kopyto. ,jrt)gę przeciwną. Siali oni nienawiść i zebrali bo- 
Lecz urzędowo pewną nawet jest rzeczą, że nit I gate żniwo nienawiści. Szaleni! praguą oni, wiem 
jest rzeczą potrzebną, aby wszystkie Towarzystwa I dobrze, wojny domowej, aby mogli łatwiej w po- 
centraloc utworzone były zupełnie wedle tych sa- tokach krwi utopić swobodę i wybrane ofiary po 
mych norm; gdyż w okólniku właśnie ministra R°" I święcić na ołtarzu despotyzmowi, 
chowa stoi wyraźnie: ~ *„Co do mnie, nie mogę pozwolić, aby zamiary

„„Pod jakiemi formami i w jaki sposon 10, . 0 zbrodnicae Zodtał Wy ko^ uemi. 0 oy uchwała 
to jest tworzenie Towarzystwa centralnego, uaroda raz jeszcze ocaliła Włochy! Niechaj wszel- 

odd**f być może wyłącznie p o - L ie o iei dy miejscowe zamilkną w obec wielkiej 
stanowieniu samych Towarzystw." “ )(ki ..jednoczenia Włoch. Niechaj* wszystkie serca

„Jak tedy, panowie, można zarzucać Towarzy- z8 tk ie  ŚU Włothów 8i ę / aby dopro-
stwu centralnemu że może inną , H  #J i i ó  do końca wielkie dzieło naszego zmar- 
inne Towarzy ® . .J twychwstania. Niechaj cała czynność patryotów

Bt'r'^wiadcza,11̂  organ.zacya* może być poddaną L wróci. si? do wyswobodzenia Rzymu.
postanoJfeniu%ciedynczyc* Towarzystw, I g o  nk  pmds.ęwezmiemyi dalszą częś dzieła,
wiem Tymczasem tego tu nawet nie potrzeba, po- „Do Rzymu więc! do Rzymu! Zbudźcie się ry- 
niewal nez ogródki twierdzę, że Towarzystwo cen-1 cerze z 1848 i 1849 roku! Powstań pełna zapsłn 
Halne w W . Ks. Poznańskiem nie ma żsdnej mtcj młodzieży z 1859 i 1860 roku! Spieszcie na kru- 
orffk’dzacyi, owszem tak jest uorgauizowane jak cyatę świętą! Odniesiemy zwycięstwo, gdyż za 
wszystkie jak większość przyoajmnjej wszystkich nami je s t słuszność, prawo narodowe i wola po­
mnych Towarzystw centralnych państwa pruskie W8Z°Ł* “®- . wzbudziła w świecie wielkieA n inrród Dod względem utworzenia było ono „Nasza rewolucya wznudzua w swiecie wiernie

jSk. w  prowiuoyi I U .  Koi |

wszelki ślad przejścia przez tę wyspę jego i ocho 
tników i cała wyspa wróciła do dawnego porząd­
ku. Wszystkie wsi i miasta, które zajmował chwi­
lowo, w r ó c i ł y  n a n o w o  pod zarząd władz Wi­
ktora Emanuela, a 800 ochotników, którzy nie mo­
gli ujść z Katanii — według wyrażenia depeszy 
urzędowej— zostali roabrojonymi. S y c y l i a  p r z o  
to n i e  n a l e ż y  do  G a r i b a l d e g o ;  może ona 
mu posłać nieco ochotników jak i inne części 
Włoch, ale nie jest dla niego źródłem zasobów 
wojskowych. Wyspa ta jest straconą dla niego i 
Garibaldi stanąwszy na wybrzeżu Kalabryi, mógł 
powiedzieć: omnia mea mecum porto.

„Zjawił się przeto jak  meteor na lądzie stałym. 
“Garibaldi jest w Melito. Tutaj kilka hipotez przed 
stawia się co do dalszego biegu wypadków. Je 
dna z nich usuwa przytoczono zarzuty co do po 
czątku kampanii, to jest jeżeli Reggio, miastowa 
żne, otworzy mu swa bramy. Odzyskałby prze 
to podstawę działań; i należy w yznać, że powsta­
nie w Reggio jest jedynem dzisiaj pomyśluem dla 
Garibaldego przypuszczeniem. W stanowisku wktó- 
rem się znajduje, R e g g i o  j e s t  d l a  n i e g o  n i e  
z b ę d n e m .  W istocie bowiem Garibaldi nie mo­
że wykonywać powolućj kampanii przez Kalabryi 
przeto nie rzuci się ua prawo, aby uniknąć Reg- 
gia, i weźmie raczćj drogę do Gorące. Nie puść 
się przez środek łańcucha gór, pomiędzy szczyty 
Monte Aspro , gdyż w takim razie jego pochód 
był >y przecięty drogą z Palmi do Geraee. J e s i  
p r z e t o  s k a z a n y m  a l b o  z d o b y ć  R e g g i o  
a l b o  z g i n ą ć .  Jeżeli pomyślnie Reggio opaunje, 
odzyska, jak powiedzieliśmy, podstawę działań, i 
będzie rozporządzał znacznem miastem, mogącem 
dostarczyć zapasów dla jego małego korpusu, a 
nadto zajęcie tego miasta wywrze wpływ na lu­
dność prowincyi, i na usposobienie wojska.

„W ten sposób działając Garibaldi, winien po­
święcić dwa dni na pochód z Melito do Reggio. 
Jeżeli miasto mu się podda, zostanie tam drugie 
dwa dni dla odśpiewania Te Deum i dla zreorga 
nizowania swego oddziału. Następnie ruszy do 
Neapolu drogą wychodzącą z Palmi, leżącego o 4 
mile na północ od Reggio.—  Jeżeli do Palmi przy­
będzie z przeważną siłą, przejdzie już drogę z Pal 
mi do Gerace, która jest ważną linią obronną dla 
jenerałów piemonckich względem Melito i Reggio.

 PrzypiseJc. W chwili gdy mam zamknąć
list, dowiaduję się, iż Garibaldi nie mógł iść we­
dług tego planu działań. Nieopanował Reggio i 
rzucił się w góry. Gzy przedsiębiorąc taki zwrot 
działał dobrowolnie, czy też musiał eofaąć się przed 
przeważnemi siłami broniącsmi Reggio? W każ­
dym razie przylądek na którym się znajduje, jest 
wązkim i otoczonym dwoma morzami a przeto ła 
twym do zamknięcia; jeżeli jenerałowie La Mar­
mora i Cialdini postanowili 8ię porzeć, k o n i e c  
w y p r a w y  w k r ó t c e  n a s t ą p i . "

Do tego domysłu o planie wyprawy i jćj Mi­
śkiem zakończeniu, dodać winuiśmy, iż list ten 
drukowany był w Journal des JDibats 31go z. m. 
przed nadejściem wiadomości o potyczce pod A 
spromonto i wcięciu Garibaldego. Rozumowanie 
strategiczne wyżćj przytoczone, rzuca nieco świa­
tła na nagły koniec wyprawy.

—r  ;— . '  utailitów * I wny, że lud włoski nie zapomni swojej powinno-
we WBt«P'o d ? P26  czerwca 1842 r. połączyło się ści. Oby Bóg dał, aby nasza waleczna armia była 

rozmaitych, w tym czasie istniejących w pro- h akże 2 Banal •
wtu“ v saskiej Towarzystw rolmczych 12 „Jeżeli co przedsiębiorę dla ojczyzny, wierzcie 
Ta Wiec nie wszystkie), bez utraty swej sa- oioim słowom. Postanowiłem wejść do Rzymu zwy 
modzieluoścs w Towarzystwo pod nazwą: ciężcą lub zginąć pod jego rnurami. Lecz jeżeli 

Centralne Towarzystwo rolnicze prowincyi *g»n9, przeaonany jestem , że pomścicie godme
śmierć moją i uk-ńczycie moje dzieło.saskiej;

historycznie: więc tenże sam sposób rozw<jo.
Główną rzeczą zaś, na którą pan komisarzInuel w Kapitolium!

• . i • • • .1 ■ -  .  Aa nri in  . I V  n ś n m n  A  D>A ni

„Niech żyją Wiochy! Niech żyje Wiktor Ema

rządowy przycisk kłaść się zdaje, jest ta, że w in 
nych towarzystwach rolniczych członkowie przez

Katania 24go sierpnia 1862 r.
J. Garibaldim

wie, mówią wyraźnie: „„Każdy członekne: „„Razay czione* woruo, Brescii, Medyolaoie ltd. Dodać tu należy,
warzystwie prawo głosowania wespół z in y • i  ̂ 0(jezwa ta w n!czei,, nie może zmienić przekc-
Statoty dla 1 rus Ns-dreńskich oświadczają w |  • I uanjai caja wyprawa była na błędnej drodze i
„„Zgromadzenie walne obiera zarząd," ’ wcześniej lub później upaść nu-iała, bo jeśłi nie
„„Głosowanie na zgromadzeniach walnych azieJe | l) wj08bi; to  o francuski rozbiłaby się oręż, wy
się wedle prostej większości głosów,"" wszyscy l wołaW8Zy smutną wojnę przeciw rządowi naiodo-
przeto głosują. Statuty centralnego Tuwarzystfta! t,era_ a 0a8tępuie przeciw najlepszemu sprzymie- 
rolnicz.go bałtyckiego, orzekają: Zwyczajnym rie4cow, Włoch.
członkiem jest każdy członek Towarzystwa hlml- Doniyeły 0 p i aŁii e d z i a ł a ń  Garibaldego po- 
nego. Większość głosów przytomnych ^ 8trzyga daje list z Włoch z 29go sierpnia, zamieszczony
w dyrekcji, w komitecie, w zarządzie ogólnym, na I J w J o W  ^  ^  H)erpl)ia.

Eronlka miejscowa I zagraniczna.
—  Dziennik serbski Srbobran, podaje następujący 

czyn bohaterski czarnogórskićj kobiety: „W bitwie pod 
Białopaw łowicz, chorąży czarnogórski został zabity, 
brat wyrywa sztandar z jego zakrzepłych rąk i rusza 
naprzód; wkrótce i on upada znów śmiertelnie ugo­
dzony. Kiedy matka tych walecznych dzieci, będąca 
obecną przy walce, ujrzała poległego ostatniego swego 
syna, zblizyła się do niego i na ustach umierającego 
złożyła macierzyński pocałunek. Jednocześnie chwyta 
za sztandar i rzuca się na czoło walczących, wołając, 
że go nie puści, aż kiedy go będzie mogła oddać 
swym wnukom."

— Pod Market wydarzył Bię w przeszły czwartek 
wieczorem na augielskiśj kolei żelaznćj okropny wy­
padek. Dwa nadzwyczajne pociągi; z których jeden 
wiózł blisko 1,000 osób, wyruszyły z Londynu w kil 
ka minut jeden po drugim. Około północy zderzył 
się pociąg, który późniśj wyruszył z pociągiem pier­
wszym w chwili gdy tenże brał wodę. Ciemność nocy 
zwiększyła przestrach. Kilka osób postradało życie na 
miejscu, 25 osób jest śmiertelnie a do 400 osób 
mniśj więcćj ciężko rannych.

—  Jutro w piątek dnia 5 • września, Ś. Urbana 
papieża.

Komitet towarzystwa rolniczego galicyjskiego, wy­
dał następującą odezwę do członków Towarzystwa:

„W przedmiocie niejasnćj dotąd sprawy nowego sy­
stemu opodatkowania od wyrobów gorzałczanych, uda­
waliśmy się pod d. 21 b. m. i r. do c. k. Dyrekcyi 
finansów z prośbą, o jak najspieszniejsze rozesłanie 
właścicielom gorzelń odnośnych rozporządzeń i wyja­
śnień, ile że większa część gorzelń w przyszłym mie­
siącu już w ruch pójdzie, i zaledwo czas skąpy na 
ziprowadzenie potrzebnych .zmian po gorzelniach zo­
staje.

C. k. Dyrekcya finansów odwołując się do § 31 
odnośnego rozporządzenia z d. 31 lipca b. r. do 1. 
2945 F. M. (zawartego w 47 Nrze Dz. Praw. pod 
tyt. XXIII), oświadczyła nam: iż nie jest upoważnioną 
dawać bliższych wyjaśnień o zastósowaniu tego prawa; 
że jednak, celem załatwienia wyrozumienia tćj spra­
wy (um den Branntweinbrennereiinhabern das Stu 
dium des neuen Brantweinstenergesetzes etc. zn er- 
leichtern), zarządziła druk odnośnych rozporządzeń 
wjęzyku polskim i niemieckim, które za opłatą otrzy­
mać będzie móżna.

Podając to do wiadomości Szanownych Członków, 
posiadąjących gorzelnie, zawiadamiamy oraz, iż wedle no­
wego opodatkowania dobrowolne ugody (Abfiadungenj 
miejsca mieć nie mogą.

Z Komtetn c. k. Towarzystwa Gosp. Galie.
We Lwowie, 30  sierpnia 1862 r.

Prezydujący: Kazimierz Krasicki. 
Zastępca Sekretarza: Józef Grelingen.

zgromadzeniu walnem, o wszystkich sprawach To- Kore';J .udeut .
warzystwa. Zarząd obiera się na zgromadzeniach | - x7.. _ ___
walnych."

W .ce-m srgzałekB ehreud: Czy mi wolno przer , wybornym wodzem partyzantów;
Wać panu mówcy na moment?_ P*n, mówcą pozwoli L ^  zdanieuTmoj.f, , zbywa mu na przymiotach,

„  Niezaprzeczam bynsjmuiej Garibalde
mu nieustraszonej odwagi, bystrości i przymiotów

mi się zapytić, c iy  sądzi, iż wykład swój sk ińczy
o 1 1 %. W przeciwnym razie prosiłbym pana »ó- rayauoiow, ulguslc yvmmmmM.........
wcę,  aby przestał i odroczyłbym posiedzenie, po ^ zastizuzeoie, uznaję, że Garibaldi

t.i« „lain mi we bvć rzeczą stosowną dale u J n . . « A i u .

atoie tworzą wodza w c .lem  zuaczeuiu tego sl- 
“ *a , przymiotów, których nigdzie nie pokazał...

niewaź nie zdaje mi się być rzeczą^ stosowną dalej I [)at(lao zreCanje działał w Sycylii. Doszedł n a w y  
obradować, kiedy ilość Pew’n*. Ctp “7waiJ u  8tJb;e L’>r*eże najstosowniejsze do jirzeprawienia się na 

rzytotuoą dla misyi tficyalc j . prawdo M  stały; pojął, udając pochód do Messyny, że...» — S a .ł nrituln I Staiy; pojął uuając pocuou uo me*syuy
przeto raz jeszcze pytanie, czy p P , droga do tego nadbrzeżnego miasta była dla t T J  .  i |  I l i 3 /  * I u i u g d  U IJ  U l i a s i ł A  u m  U l

skoń;zy swój wy kła o /*-■ żvcze go trudną, przeprawienie się  ztamtąd ua ląd sta

f i "  a”^ f * d n enewneg» rozdziało, ' L ? ™ *  gdyż mnóstwo statków stoją

podobnie 
Poseł

niem , gdym  był doszedł do pewnego *''- *̂ ) 1 0yCh pray wyspach liparyjskich m ogły uważać
Postanowił przeto asudowić się

ZZOZTjl. pónieW8i w żadnym razie me m o g ę ^ i  w Katonii. bystrością sobie"wTaściwą ’umiał
l dojść do t ,g o  miejsca, mieć pod swern rozporząaż do ozo,iC?'onigo CZ!i8n . . .  - .

W ice- ujarK-jołow d l  j  r, ^„alhTm dżemem s ta tk ip r z e p r a w ić  się  wreszcie pomiędzy 
-i—. o h r e n d :  „ Propon ) okrętam i w łoskiem i, k tó re  zdaw ały się przuzna

yą i to aż do jąk. I czone do zatizym auia go w drodze.więc, abyśm y solwow.H sesyą 

„ S „ y .
Koniec m ow ypoala kautaba odkładamy do na­

stępnego numeru.

W  1 o

czone ao zatrzymania go w drodze.
„Wyt łynąW8*y 2 Katanii, miejsca wybornie o 

branego, wylądował w Melito, leżąccm ua narożoi 
ku przylądka S p a r t l v e n t - a sadowiąc się w ten 
sposób w pewnej odległości od R eggio, mógł albo 
czekać, aR>° ruszyć zaraz Da tę stolicę prowincyi 
albo wreszcie rzucić się z gościńców przez nie

Nie ma dotąd piśmiennych wiadom ość o dzia- przystępne góry. nia .w o i™ ™
11U,ach Garibaldego w Kalabryi i 0 potyczce o rzucić temu PlaAŁ0W' u i ć  alb^ ^n m° 8
stat dei która zamknęła całą wyprawę, w które j się do niego uśmiechną , g  zwicbuąć. 
bohater włoski ranny orężem włoskim, du8tał 8jJ  w iecie dobrze, że “ 0 p®'fKodemaie °c*eki 
do niewoli a rządowi wybranemu przez narón wać wiadomości o wcbach ^ n ^ l d .g o ,  au. nie 
powie.dło Się zatrzymać na mylną drogę zbłąk* ,„am (ireton8yi wiedzieć lnb °dg*dy»«ć co wódz 
oy u trvotvzm Listy korespondentów dzienników ten uczyaj ,  mogę tylko roztrząsoąć różne przypn- 
^ o f k b h ? Ł u z k i c h  podają dopiero o d e z  w s szcz? iay, j ^ i e  u l t i l n i e  wynikają u , stanowiska 

a r i b a l d e e o  którą wydał, opuszczając Kata wojskowego zajętego prze® Garibal g • 
uię, przeurawmiac się na ląd Stały, o która ro?. „Pod vvZglę.lr.tn przepisów sztuki, zdaje na 8.ę 
rzucona teraz Do Włoszech, w yw cłsL  demonstra stanowisko to za ś m i a ł e .  Jeżeli wiadomości są 
<r* »  r m i w S T  m J  S i  borespoodeu I powoo, Garibałdi „MKsł, ) .k  w Syejln  sniko,!

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  2 września wieczór. Dziannik Ita lia  
donosi: Dzisiaj odbyła się nadzwyczajna rada 
ministrów względem postępowania w teraźniejszym 
położeniu rzeczy. Na radzie tej znajdowali się 
Selopis wiceprezes senatu, Alfieri, Azeglio, Teccbh 
i Pariui. Stan zdrowia Garibaldego jest zadawał 
niający.

N e a p o l  2  września. Jenerał Cugia odjechał do 
Taryau. Aresztowania trwają ciągle.

F r a n k f u r t  n. M. 3go września. Senat na 
wczorajszem posiedzeniu postanowił pr/.ystąpieni 
do traktatu handlowego zawartego między Zwią 
skiern celnym a.Francyą.

L o n d y n  3 września. Nadeszły ta wiadomości 
z Nowego Jorku z 26 sierpnia. Donoszą on e, iż 
ua kongresie separatystowskim w Richmondzie 
prezydent w poselstwie swojetn przedstawił projekt 
popraw i ulepszeń w armii i w marynarce oraz 
V(.kazał, jak  wojenną jest polityka Uniooistów. 

Przedstawił on dalej, sż dług Separatystów nu 
jest znaczny i doradzał wydanie nowych papierów 
skarbowych. Projekt ustawy względem poboru woj 
skowego przedstawiony kongresowi separatystów 
Sbieinu, rozciąga wiek poborowy do 45  lat. Na 
wywóz tjtuniu i bawełny ma być nałożone cło 
wynoszące 20  procentu od w artości, a dochód 
ztąd obracany na wynagrodzenie obywateli po- 
szkodowauych przez nieprzyjaciela.— Konsul fran­
cuski w Nowym Orleanie zaprotestował przeciw 
rozkazowi jenerała unionistowskiego Butlera, na­
kazującego oddanie broni, mimo tego jednak jen  
Batler mech ciał cofnąć swego rozkazH.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A  

Na targowicy publicsnfy w Krakowie to trzech gatunkach 
praktykowane.

(W w*!oe;e »ow<Sj a»*lfy*ek «].)

Wiem. w. pts*i. a i ii. 
p a ien . j» re ; .
żyt*
ow sa. . . . 
g ro ch o  . . . 
j»g -o ł . . . 
ia so b  . . 
p ro sa  . . . 
ta ta rk i . . . 
reepaka zim. 
konioz. ozer. 
ziem niak. 
w. siana.

» > *ł®n>y
funt mięsa w ołow tro  

„ z drotmejto 
polędwicy woł 

Spirytusu garn. »uw 
mas. 2 hal, 1 i 1 j Rć 
■ opl. na 90° Troll. 

Okowity na 82c „
M asła św iei. gai aie.

m ajęoy f. 6 l i t .  I ł ;  
Drożdży wanienkę 

» piwa maroowogc 
dtto dnbeltoweg 

Jaj kurzych kopa 
Miarka czyli •/,
Staszy JgozmlenBdj .

„ Częstochowa*.
„ pszeaicsndj 
„ perłom ój 
„ tatarozan całśj 
„ dtto łupani! 

k y cak u . . . . . .  
M^k! z pod krnpok . 

„ pszsniozndj

M. tłntttBkn
dc*

I. oatsnks 111. oatuuki- 
od I do

*  K om uaryatu targowo*-- -  krahdw 2 w rześnia 186Z. 
Óaiegowasi okywalole: >aai!zc« M agistratu

Kazimierz Robaoki. W i s ł o c k i
Antoni Ziembiśski. Komlsnrs targow y; J , « f # TS ,

V? W a r s z a w i e  i K ongresów ce stau wojenny  
losunięty do ostateczności, trwa bez zmiany; are­
sztow ania niew innych, rew izye brutalne bez po­
wodu i skntku są  ciągle na porządku dziennym  

w śiód  takiego prześladow czego i prowokacyjne 
go postępow ania rządu rosy jsk iego , w ydaw ane  
przez niego odezw y do „Polaków", p iękne s ło ­
w a o O jczyźnie i wspólnćj dla jćj dobra pracy, 
zapew nienia o w ykonyw aniu reform , są gorzką  
ironią, drażniącą raczćj a nie uspakajającą. Lecz 
mimo tych w szystkich środków prowokacyjnych  
aaród nie zejdzie z drogi raz obranej, z drogi 
spokojnego a w ytrw ałego rozwoju s ił wewnętrznych  

ze stanow iska biernej opozycyi w obronie praw 
sw oich—  Listy i wiadom ości a W arszawy nie do 
noszą o żadnym  w ażniejszym  wypadku. Przybyło  
tam z Petersburga k ilka osób z rodziny cesarskiej, 
a W . Ks. Konstanty i marg. W ielopolski w yjeż­
dżali na ich spotkanie do dworca kolei żelaznej 
pod zasłouą ogromnej eskorty w ojskow ej. Cały 
rząd zajęty jest w yłącznie sprawami policyjaem i, 
śledzeniem  spisków  które nie istnieją, i nareszcie 
w owocu sw ych długich zabiegów, któremi prze­
śladuje i uciska cały naród, znajduje św istek z 
planem projektow anego sprzysiężenia, m oże zresztą  
ręką policyjną podrzucony, i ogłasza go z w iel­
kim szum em , jako  dowód, iż  zarząd w ojskow y tak 
z y s k o w n y  d l a  r z ą d z ą c y c h ,  trwać dalej musi 

Dzienniki niem ieckie sam e teraz zaprzeczają roz 
głoszonej przez siebie p ogłosce o mniemanem usi 
iowania otrucia marg. W ielopolskiego listem za 
trutym, pogłosce, która na pierw szy już rzut oka 
wydawała się  śm ieszną bajką. —  Jeden z dzienni 
ków wiedeńskich zam ieszcza list ze Lw ow a, w  któ 
rym korespondent nie czytając nawet widoczni* 
dzienników polskich, a fałszyw ie coś o nich z 
słj szaw szy, pisze, że dziennik nasz z w ielką ener 
gią uderzał przeciwko ostatnim  zamachom. Zaroś 
chy te naganialiśm y, ja k  w ogóle w szelk ie mor 
derstwa polityczne, lecz uważaliśm y je za rozpa 
C ii i  wy odwet pojedyńczych osób zuiecierpliwionycL 
strasznym uciskiem  rosyjskim , a jako głów ne źró 
dło i jedyny powód tych zamachów wskazywali 
śmy postępowanie rządu rosyjskiego, gwałtowne 
szalone prześladowanie srożące się  tak dłago nac 
krajem.

Dzienniki w iedeńskie z 4go t. w. nie przynoszą  
nic ważnego. Ze spraw wewnętrznych m ów ią o 
rewizyi kadastrów i podatku gruntowego, roztrzą­
sają notę anstryacką z 24go z. m. do Danii w  spra­
wie szleBwicko-holsztyńskićj, której treść podaliś­
my, i ubolewającą, że antagonizm  m iędzy Prusa­
mi i Anstryą nie pozwala im jednako w  tćj spra­
w ie występować. Oester. Ztg, która Garibaldemu i

jego armii nie szczędził* przezwisk i porównań
do rozbójników, gdy z powszechnem współdziała­
niem ludności neapolitańskiśj jednoczył te prowin- 
cyę z całym krajem, dzisiaj kiedy Garibaldi wy­
stąpiwszy przeciw własnemu rządowi narodowemu, 
upadł, nie może znaleść dostatecznych słów obu­
rzenia na rząd włoski.

Wiadomości z W ł o c h  przynoszą n i e c o  s z c z e ­
g ó ł ó w ,  wprawdzie sprzeczny ch, o p o t y c z c e  pod 
Aspro-roonte, która zakończyła wyprawę Garibal- 
dego. Jedne z nich tak opisnją zdarzenie: Gari­
baldi nie mogąc opanować Reggio, rzucił się dro­
żynami przez góry Aspro-monte, a za nim wysła- 
ny Prilavicini dążył z 2000 starych piemonckich 
żołnierzy. Garibaldi jednak uprzedził pościg, w y­
dostawał się już z wąwozów Aspro, gdy wtem 
przybył do niego parlamentarz wysłany przez Pal- 
laviciniego jedynie aby go zatrzymać. Jakoż ro­
zmowa z parlamentarzem zatrzymała pochód Ga- 
ribaldego, a tymczasem Pallavieini obstawił przej­
ścia i zamknąwszy drogę, wezwał Garibaldego do 
poddania się wręczając mu manifest królewski. 
Tutaj rozdziela się wersya: jedae wieści więcej 
nieco prawdopodobne, utrzymują, iż rozpoczął się 
bój, a Garibaldi, chociaż wszelkiemi sposobami u- 
siłował uporządkować swoich ochotników i prze­
drzeć śię z nimi, nie mógł jednak ieh zuaglić do 
zaciętej walki i ranny postrzałem karabinowym, 
dostał się do niewoli; poczem cały oddział się pod­
dał. luna pogłoska, niepodobna do wiary twierdzi, 
iż gdy Garibaldi na wezwanie poddać się nie- 
chciał, Pallavieini wydobywszy rewolwer strzelił 
do niego i rannego uwięził; poczem oddział się 
poddał. Pogłoskę taką nieprawdopodobną, rozsie­
wano szczególniej w Medyolanie i w innych mia­
stach, aby wywoł&ć oburzenie i demonstracye. Je- 
duak i pierwsze wieści są bardzo wątpliwe, a naj- 
wicej światła na cały prawdopodobny koniec w y­
prawy i ostatnią walkę r z u c a 1 i s t podany w Jour­
nal des Dćbats, który wyżej powtarzamy, przed­
stawiający, że położenie Garibaldego po wylądo­
waniu, jeżli nie powiodło mu się zdobycie Reggio, 
było bardzd przykre i łatwo przecięciem drogi w 
Astro-moute i klęską skończyć się mogło. List ten 
wydrukowany przed dojściem wiadomości o wzię­
ciu Garibaldego, ważnem jest objaśnieniem. — Wa- 
inem także jest objaśnieniem odezwa Garibaldego 
wyżej podana.

Wiadomości z T u r y n u  donoszą, iż rząd wło­
ski w przy krem czuje się położeniu względem są­
du na Garibaldego, Każdy Włoch czuje, że boha- 
ter włoski w calem swojem działaniu powodowa­
ny był czystą miłością kraju, a jakkolwiek krok 
jego był nierozważuy i mógł narazić Włochy na 
wielkie niebezpieczeństwo, to również przedsię­
wzięcie jego w 1860 r. było bardzo ryzykownem,
<i w rezultacie olorzymią korzyść dało ojczyźnie 
Ta jedna o g r o m n a  z a c h o d z i  r ó ż n i c a ,  że 
wówczas Garibaldi wystąpił przeciwko rządowi 
obcemu, tak znienawidzonemu przez własny lad, 
A  rząd ten neapolitański prawie bez walki z całe­
go królestwa ustąpić musiał przed powstającą lu­
dnością; teraz zaś Garibaldi wystąpił przeciw r z ą- 
d o w i  w ł a s n e m u ,  w o l ą  n a r o d u  ustanowione­
mu i dotąd popieranemu przez jego większość. —  
Dalćj wiadomości donoszą, iż rząd włoski zam ie­
rza wystąpić z energieznem żądaniem do Francyi 
vzględem rozwiązania sprawy rzymskićj i posu- 
jięcia naprzód całego programu narodowego. Za­
kończona wyprawa Garibaldego i wzburzenie umy- 
iłów w całym kraju, mają rządowi służyć za pod­
porę w tern wystąpieniu. — Dzienniki włoskie po- 
iają odezwę K o s  ż u t a  datowaną z Lausanny 
27got. m. a przeto na kilka dni jeszcze przed kię 
s ią  Garibaldego, w odpowiedzi na jego wezwanie 
io Węgrów. Koszut w dość cierpkich słowach prze- 
uaw;a do Garibaldego, naganiając tegoż wyprawę 

uskarżając się, że jego imienia używano, aby u- 
vieść Węgrów ua mylną drogę.

D z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  z 2go t. m. powta­
rzaj* inauui słowami swe rozumowania i zdania, 
któreśmy wczoraj przytoczyli; zresztą podają donie­
sienia z Włoeh znane czytelnikom naszym. — Con- 
stitutionnel z 2 go t. m. powtarza odezwę W. Ks. 
Konstantego do „Polaków", lecz powtarza ją  bez 
żadnych uwag.

T u r c y  a wytęża swe siły, aby zgromadzić woj- 
•ika przeciwko S e r b i i  i na seryo o w o j n i e  za­
myśla. W tym celu pragnie jak najprędzćj ukoń­
czyć bój w Czarnogórze, lecz mimo kilkokrotaego 
już zdobycia Cetynii — naturalnie na papierze w biu­
letynach Omera paszy, wytrwałość i męztwoCzar- 
jogórców stawia nieprzepartą przeszkodę szybkie­
mu ukończeniu wojny. Listy z B u k a r e s t u  z 27 
lierpnia donoszą o wielkićm tam wzburzeniu umy­
słów, wywołacćm przez wiadomość, że wojska tu­
reckie wkroczyły do Wołoszczyzny, chcąc przejść 
jrzez ten kraj na granicę serbską, a dwa pułki 
ł artyleryą stoją w Kalaficie. Ten krok turecki 
iest nietylso przeciwny prawom Rumunii, ale 
jad to brzmieniu tidktatu paryzkiego, do którego 
Porta się odwołuje, gdy g 0 moii-j ua swą korzyść 
iłómaczyć. Traktat ten bowiem zastrzegł, iż żadne 
wojsko, nawet tureckie nie może wchodzić do Księstw  
Nadduaajskicb jak tylko za wspólnćm porozumie­
niem się wszystkich mocarstw.

O statnie depesze telegraficzne Czasu
T u r y n  3 września. D zisiejsze dzienniki dono­

szą: Garibaldi przywieziony do portu Spezzia. 
Rany są lekkie. Dwóch lekarzy profesorów opatruje 
go. (W iadom ość ta już znaua jest z telegramu z 
2go t. m. zam ieszczonego wczoraj. P. R. Cz.). Ga- 
ze tta d i Torino p isze : Na nadzwyczajnćj radzie mi- 
aistrów panowało zdanie, aby sprawiedliwoś ci po­
zostawić bieg swobodny._________ _
Antoni Klobukowtkt red a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Piątku 5 Września 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K ra k ó w  4 Września.
Banknoty polskie za 100 złr. n. ztp. 
Bubla "f. nowe na m. pola. agio „ 
T»l»ry pros* a, aa 150 tir. now. tal. 
Srebro n o w e ................................. zlr.
Pólimperysły roavjakia . . . .  „
Napoleondnry 20-fr......................... „
Dukaty holenderakie waine . . „

„ au-iryack ie ....................... „
Listy zast. gal. z kap. na m. kon. „

„ n n » Da wal‘ • ' »
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcy kol-i g»l. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą p łną . „
Lis y astawne pilskie z kup. . złp

Żądają
361 
109 5 
791 

125J 
10 50 
10 25 

6  3 
6 11 

8 6  — 
8 2 J -  
7 3 1 -  
82 50

230 
1011

płacą
358 
108 

781 
1215  

10 35 
10  10
5 95
6  3 

8 5 1 -
8 1 3
72 50 
81 50

228
1001

40
40 „ 
40 „ 
40 „ 
40 * 
20  „ 
20  „ 
10  „

W ie d e ń  1 Września, (telegr.)
5°/, M e ta lik i..................................
5°/0 Potyczka narodo*a. . . . .  
Akcye bantu naród wego wiad. .

„ banku kredytowego. . . •
Srebro.................................................
Londyn, 10 funt. szterl. . . * 
Dukat poj  ........................ ....

W ie d e ń  3 Września.
Pożyczka skarbowa:

5 %  M> taliki na wal. auatr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5% M* taliki na mon. konw. . • 
5 °/° Oblig. indem, niższćj Austryi • 
5 °/o n n węgierskie . . .
5 °/ cborw. slow. ban
5°/# I  .  g a l i c y j ^  • . .
5 */ „ _ bukowińskie . •
5<yo  ̂ n giedmiogrodzkie.
5°/” Pożyc*^B nowa wenecka. . .

Listy zastawne:
50 / ganku naród. 6 letnie. . . .

„ 1° letnie. . • •
„ 12 miesięczne. .
„ losow. w wal. austr,

4 %  Tow. kred. galicyjskie. . • •
Pożyczki loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cala. .
1 v .  z r. 1854 na 4% 

* ” z r. 1860 cale. .
Bilety rentowe Como........................
Losy zakładu kredytowego. . . • 

tiyestskie na 4 /, / 0 • • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . •

” Księcia Esterhazego na 40 zlr.
" Księcia Salm n
” Księcia Palffy »

Księcia Clary s
Hr. St. Genoia n

” Miasta Budy »
Ks. Windischgriitz „

” Hr. Wald stein »
” Hr. Keglewicza *

Akcye bankowe i przemysłowe
Akcye banku naród, austr. . • • 

zakładu kredytowego . 
żeglugi paro»ćj na Dunaju 

” kolei północnćj Ces. F o rd ..

•  2 £ & ó i k £ a
Pardubickićj- . . • •

„ Nadcisańskićj. • • •
„ Potudniowśj...............

I „ Galicyjsk-dj . . . • 
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol,. . 
Augsburg 100 zł. nadr.. •
Berlin 100 talar. . . . • • 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów ptem. . . 
Hamburg 100 marków . •
Lipsk 100 tal........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów. . • •
Paryż 100 franków. . • •

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

pól korony. < • •
dukaty na wagę . 

obrączkowe
Złoto al marco .....................
Napoleondory............................
Suwereny..................................
Fryderyki..................................
Luidory . • • > .................
Suwereny angielskie...............
Imperyały rosyjskie . • • •
Srebro........................................

„ kupony .....................
Talary związkowe...............
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  2 Września.
Dukat holenderski..........................

„ austryacki..............................
Pólimperyał rosyjski........................
Bubel rosyjski..................................
Talar praski .    ’
Listy zast. gal. bez kup w. au str..

.  w mon. k. .y> ” ** zObligi indemn. bez kuponu . . ■ • 
Pożrczka narodowa bez kuponu . ■
Ak<ye gal- kolei żel- Karola Łudw.

złr. cent.
71 15
82 80

796 —
212 50
125 75
128 —

6 11

Przyjechali od 3 do 4 Września rb.

HOTEL SASKI. Nap. Rzewuski pb. Jan Lilpop 
apt. Roman Bieszyóaki eb. Życiński Józef pb. JÓ- 
zef Nowakowski ob. Rozalia Goóc.mska ob. Ewa

I Delar ob. Józefa P a s z k o w s k a .  Igu Bosk, ob * Kró­
lestwa. Adolf Wolf kup z Wiednia. Jozef Rogow- 
-ki z Litwy. Eeg. Au .enburg z Prus. Ant Labin- 
ski z Tarnowa. Stan Wędrzychowsk, z Lublina.

Wyjechali-. Hr. Rejowa Karolina, Ludwik Ho- 
lański, Msryanna Kurdwąnowska, Stan. Rogojski, 
Stan. Świetlioki, Walery Żurowski, Romuald S tra- 

I szewski, Ant. Dobrzański, Laskowski Seweryn do
I Królestw®. r . ,  .

HOTEL DREZDEŃSKI. Oktaw. Gradowski wł. 
I dóbr z guber. Podolskiej. Aleks. Tnzki. VI ład. Gep- 
I pert. Wiktor Zsbierwaski wł. dóbr z Królestwu.
I Joanna Fraohtenbergowa wł. dóbr z Tarnopola. To 
I „fil Jamrowicz proboszcz z Gorlic. Józef Pawł - 

w«cz ksiądz z Kobylanki. Henryk Knrzwail rządcę 
I dóbr z Ryglic Karol Krasioki prof, z P.-znańskie- 
I go. Emil Jastrzębski w ł. dóbr z ł,owoówka.

Wyjechali: Ksaw. Turski, Stan. Skocz; ński w ł 
dóbr do Królestwa. Romuald Szymański, Jon Kan­
ty Stojowski, W ład Geppcit wł. dób do Galicyi. 
Józef Moszyński mecenas, Witold Moszyński adw 

I do Warszawy. Jerzy Jan Klad js sekr. metr. do 
I Galicyi.

Ogłoszenie przedpłaty
na diitło pod tytułem:

Tajemnice Zdrowia i Piękności
czyli

N a  d o św iad czen iu  i n a u c e  o p a rte  rad y  
i p rzep isy , ja k  p ie lęg n o w a ć , rozw ijać , u tr z y ­
m ać  i up ięk szać  s iły , p rzy m io ty  i w dzięk i 
z d ro w ia , m ło d o śc i i u ro d y  z do łączeniem  
re c e p t i p rzep isó w , po  w iększej części 
w  ta jem n icy  d o tąd  zach o w an y ch  a  m o g ą ­
cych  p o słu ży ć  do  ła tw e g o  p re p a ro w a n ia  
z p ie rw ia s tk ó w  n ieszk o d liw y ch  n a js ły n n ie j­
szych , n a jsk u teczn ie jszy ch  i n a jd o s k o n a l­
szych a rk a n ó w  h y g ien y  i p iękności, k tó re  
za  w ysok ie  ceny  w  z ły m  i często k ro ć  n a j­
szkodliw szym  g a tu n k u  od  sza r la tan ó w  za ­
g ran iczn y ch  n a b y w a n y

66  2 0  
82 60
71 -  
8 6  50
72 50
73 
71 25 
69 50 
69 50 
98 -

104 50 
100 50 

1 00
84 -  
80 —

133 -  
89 75 
91 30 
17 25 

131 25 
121 -  
95 25 
95
37 25
38 25
35 25
36 25
37 — 
22 75 
2 2  — 
15 50

4
§  34

.fU
l |  5

« 4I 3
S 
.2 2 ] 
P

66  10 
82 50 
70 85 
86  — 
72 25 | 
72 — 
70 75 
69 — 
69 — 
97 -

104 — 
100  — 
99 50 
83 60 
79 50

132 50 
89 50 
91 20 
17 — 

131 — 
12 0  — 
94 75 
94 50
36 75
37 75
34 75
35 75
36 50 
22 25 
21 75 
15 —

792 — [791 — 
2  2  2 0  2 1 2  1 0  
415 -  414 — 

1939 1937
244 - 1243 50 
155 50 155 — 
122 50 122 25 
147 -  147 — 
281 — 280 — 
229 — 228 50

107 80

108 — 

95 30

128 — 
50 75

17 60

6 12  
6  12

10  2 0

10 85 
10 50j 
12 78 
10 50j 

126 25 
126 25 

1 90 
1 90

W a r s z a w a  1 Września.
Półimperyały...............................
Obligi skarbow e.......................

kupon...............
Listy zastawne I I I  okresu . - rubli 

kupon • • •. •
Akcye kolei żel. w a r s z a w k o - w i e d

W r o c l a w  3 Września. 
Banknoty amur. w mon. nowćj. 
Polskie bilety bankowe . . . •

„ Limy zastawne. . • • • 
Poznańskie Li.ty zastawne 4 % .

» » ” , , . 3 ' J 0 
Obligi kolei krak. szlątkiej. • •

P a r y Ź  3 Września.
Renta 3%  • •_

L o n d y n  2 Września. 
Konsole

107 70 

107 90 

95 20

127 90 I 
50 65

17 55 |

6  11 
6 11

1 0  18

I N S E R A T Y .
N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I

Franciszka Grzybowskiego
W KRAKOWIE, 

najdalej w połowie m iesiąca W rześnia rb. wyj 
dzie książka pod ty tu łem :

GŁÓW NIEJSZE ZA SA DY  
J Ę Z Y K A  F E A H C U Z K 1 E G O

przt z
A. Świtkotcskiego.

Autor tego dzieła a zarazem  od la t wielu 
nauczyciel języka i literatury francuzkiej przy 
K rakowskim  Instytucie technicznym , gram aty- 
czkę tę dzisiaj zupełnie z handlu księgarskie 
go wyczerpniętą, środkami ułatwiającem i uczą 
cym się nabycia francuzkiego języka  pomno­
żył i znacznie poprawił, —  z tego więc po­
wodu książkę tę chcącym się nauczyć języka 
francuzkiego, za  podręczną i nader pomocną 
polecić można.  ę il7 6  1 -2 ,

Ogłoszenie.
Przedpłata na „ G a l e r y ę  K r ó l ó w

p o l s k i c h 44 trw a tylko do lo g o  W rześnia 
rb., jako  dnia jej wykonania. Z  dniem 15 
W rześnia rozpocznie się rozsyłka prenumero­
wanych egzem plarzy, przyczem nastąpi i pod­
w yższenie ceny. U praszam  przeto szanow nych 
Ziomków o przyśpieszenie zam ów ień i to ile 

.być może zbiorowo, t. j .  przez pośrednictw o 
jednego z  szanow nych mężów m iasta lub oko­
licy, na którego ręce przesłane zostaną egzem­
plarze. Z  w ewnętrznem zaspokojeniem  śmiem 
wyrzec, że wykonanie tej Galeryi tak pod 
względem wierności portretów, ja k  i artysty- 
cznosci, pozyskało pochwały znaw ców  sztuki 
i historyi naszej.

Lwów dnia 2 9  Sierpnia 18b2
H i p o l i t  S t u p r t i c k i ,

(1173) Wydawca czasopisma „Przyjaciela dom.

F osfo ran  Ż elaza, Przestroga I Wezwanie
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do 
która umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu , 
którego sprzedaż upow ażnioną zosta ła  we Fran 
cyi, Rosyi, H iszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten now y preparat łączy w sobie pierw iast­
ki w yrabiające krew i kości, zaw iera on żela­
zo w stanie płynnym , czystym jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upław y, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sil i apetytu po­
w raca, krew w yczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu  pp. R aciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras sw ym  pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 

an icznycu  uauy  w » u j .  iż e ń  w wielu paryskich szpitalaco dokonanych,
D zieło  n a d e r  p o ży teczne  d la  w szy stk ich , daje się on użyć tam naw et, gdzie w szelkie 

a  m ian o w ic ie  d la  p łc i p iękne j, u ło ż o n e  w e  preparata żelazne ja k  w pigułkach, żelazo 
d łu g  n a js ły n n ie jszy ch  p ra c  w  ty m  przed- czyszczone z niedokw asu przez wodoród, mle- 
m iocie  w  A nglii i w e  F ran cy i og łoszonych  i<an żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
' p o m n o żo n e  u w a g a m i na  trzy d z ies to le tn iem  I żelazne, żadnego skutku spraw ić nie mogły 

d o św iad czen iu  u g ru n to w a n e m i przez Metoda użycia w polskim języku , dołączo
P a i i l i n ę  z / ' .  W . na  je s t do każdej flaszeczki. ( i o '2 - 4  )

P rz e d p ła tę  . a  Jed ™  e s ą tm p la ra  0" t “  S a M W I E ? '-  - " ś k f f i
szącą 5  z łr  w . a .^um c.c  m o m a  4v k s . ig a r  aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w -

S  '  W - PP' W l a  c ,
Ponieważ tylko ilość cgzampiarty odpowiednia | Z opakowaniem  do przesyłki 2  złr. w . a 

liczb e uiszczonych przedpłat wydrukowana będzie, 
przeto uprasza się o rychłe nadesłanie przedpłaty.

W powiecie Brzeskim we wsi Tymowy jest od 1 
Października rb. d o m  z a j e z d n y  nowo wybudo- 

. wany d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  — Dom ten stoi 
Dnia 24 bm. z g i n ę ł y  n a  S t r a d o m l n  lo s y  przy gościńcu prowadzącym z Gdowa do Jasła, na

z r e k u  1 8 3 »  N r.' 39,098 seryi 1,955;— Nr. miejscu, gdaie się krzyżują drogi ze Słotwiny do
28,745 seryi 1.438;   Nr. 6,281 seryt 315 i Nr. Sącza. Zawiera w sobie: m.eszkanie dla dzierławcy,
37*533 seryi 1,878. Chociaż o amor yzaeyę tako- gościnne pokoje, stajnie na konio i krowy i inne 
wych swoją drogą kroki poczyniono, gdyby jo atoli potrzebne nbikacye, tudzież piwnicę odpowiednią, 
ktoś znalazł, a na drugiem piętrze przy nlicy Grodz- Pięć morgów dobrej ziemi w bliskości karczmy sta- 
kićj pod Nr. 68/86 odd«ć chciał, otrzyma natychmiast | nowi całe ść dzierżawy, 
od p. Hipolita Seredyńskiego najprzyzwoitszą na- 
grodę. (1133-6)

UWI UHUOIZ *  -------J
Bliższa wiadomość u właściciela na miejscu 

(142 2-3)

Podpisany poleca szanownej Publiczno­
ści swój now o urządzony

W H O T E L
pod godłem :

Lniiasto Rzym“ (zur stadt 
  _____  R o m ) ,

ś w i e ż e  W ody M in e r a l n e  Albrechtstrasse Nr. 17 w Wro cła w iu .
J 1 F .  A s t e l .

■u-v NB. E le g a n c k o  u rząd zo n e  p o k o je  
od 1 0  do 15 s re b rn y c h  g ro szy  za dobę.

Do HANDLU

$ t a n .  F e in t u f h a
W K R A K O W I E ,

nadeszły znowu

między innemi także:

„Tichy Grand Grill®,
’    —  / ( l ' 3 - 4  5)

W tymże Handlu dostać można

Angielskiego i Grodzieskfego 
Portland, równie Tarnowie- 
Mego I GrodzieeMego Roman 

Cementu
po najtańszych cenach.

r s r P R Z E -
dla miłośników polo-

8 T R 0 6 A W
wania i broni palnej!

  “ O d  p ó ł w ie k u  d o k ła d a  m o ja p ra -  l
cownia najusilniejszego starania, wyrabiać 
jak  najlepsze

_  Strzelby do polowania.
u .r j jm .j .  «  1 J 1' ? „ y | “ |,o fcT  m j ś l i w ^ e j ' ' - ' N a  Y jc h  'k o S t n y d T i  w i'el'kiemi O fiaram i u i j s - j

— a.. — co test nipknnść.l moj e nazwisko grc.wirować na strzelbach tandetnych i licznych, bj tym -p n |
szanownych Myśliwców oszukać. Naprzeciw tym oszukaństwom oświadczam:

1) że żaden galicyjski handlarz bronią i kupiec me pobiera strzelb z mojej pracow ­
ni. Wszelkie zatem tam zakupione strzelby, k tóre szczególnie teraz często się tam 
pojawiają, jeżeli nie są wprost odemnie sprowadzone, są falsyfikatami, 
do każdej u mnie kupionej strzelby, dołączony jest ostęplowany certybKai opa­
trzony moim podpisem. . - - •
Jestem gotów na wszelkie dotyczące zapytania natychm iast odpowiedzieć i upra

/,'- Lw upłazu O Y O Tj v~-»—   ------—•» --v  "
Treść przedmiotów w tćm dziele zawartych : W stęp.

O io  woju fizycznym człowieka. Zdrow ie, wpływ 
zdrowi • ca  dzielność ludności, na wyższość narodów, 
na piękneść, ksztsłt i powaby ciała, na rozwój cy- 
wdizacyi. O hygienie: główne zasady hygieniczne — 
zdrowie i wdzięki młodości. — Jak  rozwijać kygie- 
nicznie i w późne lata utrzymać siły — korzyści i 
powaby młodości — L eiarze i szarlatany — o le- 
, a  h uniwersalnych i empirycznych łutwowier 
ność i zgubno z:ąd skutki — o fabrykach w Niem­
czech, fałszywych etykiet i szkoaliwyoh arkanów 
zdrowiu — szumne in, er at., i ich wpływ — głupota 

łatwowierność nasza utrzymuje te ^fabryki — po
. . . .  _  0 j

 .........................  . . . ‘ki i ja -  ł k a n y c h  r e z u l ta ta c n ,  u p ie r a ją  D e z c n a ra Ł te n ..  t — r - j  n „=nhÓm  I
«ńośc: — zdr wie i piękność — co jest piękność, j  - moj e nazwisko grawirować na strzelbach tandetnych i licznych, by tym i
jej zależność o.l zdrowia, piękn ść kształtów i p ię- I - - -  • / »r ----- :— AC,in 'a rlc j:im :
km ść ry.ów — piękność to w arzyska , — jak  pis
kność rozwijać, chodować i utrzymywać w późne la 
ta. O staraniach gotow alnianych koto  ciata. Jak

a4nnr,n?łak/\ m, imiiln 4- , olarflfllfl W kTill9.Cn Tl 1*7

2 )

P raga dnia 15 Sierpnia 1862

(1171-2-3)

10 80
10 40
12 75
10 46

126 —

6 7 
6  10 

10 48 
2  t  
1 91

81 50 
85 50 
71 75
82 90 
229 -

10 35

80 78
84 78

82 15

5 66 
93 57 

1 671
15 51

80 50

D o W. pana Leszka Sznauferta , 

fabrykanta maszyn rolniczych 
w  Z a r z e c z u  k o ł o  J a r o s ł a w i a .

Na zapytanie o ile siewnik do koniczyny 
kupiony u Pana mię zadow olił —  odpowiadam, 
że p rzew yższy ł co do swej użyteczności moje 
oczekiwania, gdyż sieje nadzw yczaj regularnie 
według potrzeby g ę ś c i e j  lub rzadzie j—  i jeden 
człowiek zasiać nim m oże przez dzień je  len 
morgów 1 2 ; przytem oszczędza nasienia w sto ­
sunku do siew u ręcznego przynajmniej jeden 
garniec na morgę, z czego wynika, że przy 
większej upraw ie koniczu siewnik ten przy 
swej niskiej cenie, przez jeden zasiew  się za 
płacić m oże; w  uznaniu czego, zam iast listo 
ane j odpowiedzi, publicznie j ą  ogłaszam .

Drohomyśl dnia 30 Sierpnia 1862. ^
(11 8 0 ) Szczęsny Trojach.

ważne stanowisko zajmują t j  starania w krajach prze- 
wodnkząrych w cymilizicyi — nauka i doświadcze­
nie — Anglia, Francya i Polska. O handlu per fu  
m e ry jn y m  — oszuknństwa i zgubny ich skutek na 1
piękność — F ton dry, kok ie tk i  — J a k  uniknąć nie- j e s i e n i  b u ™  "  “ “  i r s t r a a w  u
beśpieczeństaa — 0  rękojmi potrzebnej, aby arka- s z a m  0  bezpośrednie zamówienia.
ny piękności skutkowały zbawiennie a nieszkodliwie 1 „  c : ________ lott*
— o zakładach hygieniczno -  gotowalnianych — o I 
potrzebie podobnych zakładów w naszym kraju. - 
O um yw aniu  rady i przepisy. O kąpielach  ką­
piele izeczne i morskie — kąpiele ciepłe kąpiele 
aromatyczne, kosmetyczne — przepisy t a   ̂kąpiele 
chłodzące, wzmacniające etc. — O zb y tn ie j o ly to -  
Ści, przyczyny? skutki — jak  zapobiedz zbytecznej 
otyłości bez nadwerężenia zdrowia, rady i przepi­
sy. — O chudości — przyczyny i Bkutki — jak się 
jej pozbyć i w krótkim c/asie przyjść do ciała o 
pokarmie, napojach i hygienie. — O tw a rzy ,  t -  O 
pielęgnowaniu twarzy i liców. O umywaniu twa­
rzy, białości i gładkości płci. Jak  wrócić utraconą 
świeżość — jak  odmłodnieć Jak  się pozbyć zbyte­
cznej czerwoności. — Jak  prędko do białości przy­
prowadzić twarz opaloną — jak wyleczyć pękanie 
skóry, zatrzeć piegi i zmniejszyć znaki po ospie p o- 
zostałe — jak  pryszcze usunąć, un itną  i  ̂ km st, a 
któr by się pokazały wyleczyć.— Jak  zapobiedz czar­
nym punstom zwanym węgry i pozbyć ich się. —
O piękności ptci. - -  Jak  twarzy nadać świeżość i 
kolory. — Tajemny sposób używany przez suitanki, 
aby skóra na twarzy była miękką, świeżą białą jak  
mleko — rozmaite przepisy na wody piękności uży­
wane w Paryżu, których doskonałość doświadczeniem 
stwierdzona. — O wtosach. — Jak  się z niemi ob­
chodzić — przepisy na najlepsze pomady i olejki.—
Środki przeciw wypadania i siwieniu włosów — 
niebespicczeństwo chemicznych wód używanych do 
fai bowania włosów rei epty nieszkodliwego a naj­
doskonalszego sposobu farbowania włosów na czarno

W .  A .  A e b e d u ,
ck. uprzywilejowany nadworny F a b ry k a n t b rom .

ćt u u  j ----------- p rz y w ro c e iim  m iu u u o u i —  iu ic ł u  a*
uugauu',.,av8u - r ____________  - K o m p e ten c i o w ydzierżaw ien ie te j R estau racy i m ają sw e o ferty  z należy tem  jjo w e —  S ły n n y  n a  c a ły m  sw ie c ie  p ły n
S y S !  w , k o n i e m  ,w e g o  m d o ln ie n ia  , * a l,c ze n iem  k a u o y l  w  kw ocie  85%  o f . r o - 1 I  . n k c eysku vłosa _ prędki wzrost wą- w yKdZdnieiii u tu u m m u  « ^  » i ' l l ' *

o c%oU. — Przepisy jak umknąć w aneg0 czynszu dzierżawnego w gotów ce lub publicznych papierach podać najdalej
wczesnych ztnarszozków i takowe usunąć. — | im tSB SP t‘ f i t  ~‘W 'ck7’f l W D G n l f f t  "fi '  ć ii i \ \
sów i farbowanie.

DOM na Podbrzeziu
^  J p o d  L. 108/ i 56 je s t  z w  o l n  ś  

rę k i  d o  sp rzed an ia , lu b  do  w y d z ie rża ­
w ienia  n a  la t  k ilk a . (1145-1 3 

Wiadomość w Handlu K a r o l a P i o ' t t x s i

79f j 
87 i 4 
87 ■

Fabryka Spirytusu 
J. G e i s s l e r a  I Spółki

W  PODGÓRZU,
I przestrzega, ażeby wszelkie zapł-ty jćj należne, » i -  
I k o m u  p r ó c z  p o d p is a n e m u  do przyjęcia w, ł ,t 
I włącznie upoważnionemu niszczone zostnły, inaczej 

takowych fabryka nie przyjmie,
I (1141-3) M a u r y c y  K p i t e i n

103}
98}

69

93>

P o c i ą g i  o s o b o w e  n a  k o le j a c h  i e l a s o .

O  d c h o d z § :
* Krakowa do Wiednia ?. r a n ° ; 3 . 3 0 p o  p

ładu c  d Warszawy 8 rano, ó. 0 0  

do p> łudniu—  do Wrocławia 6 r 
do O stra w y  (prz. z Bogumin (Oderberg; 
do P us) 8 rano. =  do Lwowa 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór”  do Rzeszowa 
g i s  rano zz  do Wieliczki 11. rano.

* Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór.
do Krakowa n .  rano.

■ S ®ŚŚ&ł-. ”
ze Lwowa do frakow a  4. rano; 5. 10 wieczór. 
z Rzeszowa do Krakowa 1 . 4 po po

P r z y c h o d z ą -

do Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 
d0 czór =: z Wrocławia i W arszawyJ-

45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostra y 
(przez Bogumin (Oderberg) do tras o. 
27 witczór ”  ze Lwowa 2. 54 po po- 
i dniu- 6 . 15  ran°  — * Rzeszowa 1. 
40 wieczór -  z Wieliczki 6 40 wieczór. 

Kzeszowa z Krakowa U. 34 przedpołudniem; do Rzeszów T ą 30 r||ao; 9 15 wreoxdr.

W Drukarni „CZASU.“

Z A R Z A D  d ó b r

I PAŃSTWA WOJNICZ,
ma zaszczyt oznajmić szanownym panom go 
spodarzom, iż na nadchodzące zasiew) ma 
do pozbycia parę set korcy z d r o w e g o  I 

p i ę k n e g o  z i a r n a .
Pszenicy białej Morawskiej, znamy od lat kilku 

ze swej plenności i dobroci.
Żyta krzewistego (Staudekorn) bardzo^plennego, 

Oba te gatunki sprzedają się o 2  złr. na 
korcu wyżej od ceny targowej w Bochni, 
a to z powodu znacznie większych kosz­
tów is czesnego wymłotu i starannego czy 
szczenią. (U 94-3)

Pszenicy czerwonej Amerykańskiej po 15 złr 
korzec. Gatunek ten sprowadzony przed 
dwoma laty przez Dom p. Hoelcla w ilości 
Igo cetnara, wydał tak pomyślny plon, iż 
jesteśmy w możności kilkadziesiąt korcy 
odstąpić. Pszenica ta mając szczególnie pię­
kną skórkę, bardzo jest do młynów paro- 
wvch poszukiwaną i udaje się korzystnie 
na gruntach glinkowych. Należytość za wor­
ki (w razie nieodesłama własnych) i odsta- 

I wa do kolei, będą osobno porachowane. 
'Żyta lasowego kilka korcy, cwierc po 3 złr 

Ten gatunek bywa siany w Czerwcu na 
wrębach razem z nasionami lasowemi, któ­
rym służy za ochronę przeciw upałom i su­
szy. W pierwszym roku daje zieloną paszę, 
w drugim dojrzewa na ziarno. Może byc 
także siane na ciernistych gruntach pomię­
dzy lasami, z pomyślnym skutkiem

C. kr.

O 6  Ł  o  8  a  K N f E .

. li uprz.

G A L IC .

K A R O L A  L U D W I K  'i
zam ierza w yd zierżaw ić  w  drod e  p u b liczn ych  ofert

Restauracyę na Dworcu kolei
w e  L W O W I E ,  . . ,

na czas od 15 Listopada 1862, na rok jeden.

^  "Prawnie wzorem i marką przeciw na-
śladaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y  

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LWOWIE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha, 
również utrzymują:

„ Rozwadowie p. Ma­
recki

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowiep.To- 
manek.

„ Stryju p Sidorowie* 
„ Szczerzecaoh p. J.

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowie* apt.
„ Wędowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrębski.
„ Złoczowie p.Petesch 

(1 0 1 2 -5 -)
1 złr. 26 cent.

Ci sarni pp. Depo/ytary usze utrzymują: 
P r a w d t . l w y  t ł u s  c z  z  w ą t r o b y  m lf -

tUBOV ej, (Echiei Dorsch-Lebertr n-Oehl), 
śr'dek ula cieniących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ie r k i z  dr e  a  A n a k a h u it ,  spo­
rządź ne skutecznie na powyższe słabości 

50 cent w. a.
P la s t e r  n a  o d g n io t k l  wynaleziony prze* 

c. k. u d lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 2 3  c. w. u.

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do
wzmocnienia Serwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 cent.

E r i s  tn  r ó ż a n y ,  B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

Główny skład u J u l i u s z a  B it t n e r a
aptekarza w Gloggnitz.

w Bielsku pan J . A. 
Stańko aptek.
Bochni pan A. Ka- 
sprzykiewic*. ' 

Brodach p. Kościoki 
aptekarz.

Brzeżanach p. Żmin- 
kowBki apt.
Bue/ai'zu p. Pfeif- 
fler apt.

Dembicy j . F . Her- 
zog.

Gorlicach p W ale­
ry Rogawski Bpt.

„ Kętach p. Streya. 
Myślenicach pan M. 
Łowczyński.
Nowym T arga  pan 
L. Kamień8«i. 

Przemyślu p. F.Gai- 
detBch' a i Syn
Cena jednej flaszki

Do zachowania piękności — do 
przywrócenia młodości — Mleko li-

brwiacli. — ich upiększeniu — O oczach. 
zionomia. wyrar, k ztałt, kolor, pow ększenie i upięk­
szenie ok .. Przepisy tyc/.ące się upiększenia zdro­
wych i wyleczenia słabych oczów. — O raęsach.
O wdóękach rzęs. — Środek pewny i nieszkodliwy 
otrzymania długich, jak  jedwab pięknych rzęs.
O uszach. — Starania, których wymagają ”  
jak wyleczyć głuchotę. — O nosie. — Fizyonomia
nosa — ja k  czerwoność wyleczyć —  A"’f' 11 "
tracony węcb, poaiększyć zbyt mał 
szczyC czarne past źy ty na nosie osi 
wy sprostować — przepisy rozmaite. - -- -
Jak  ich wdzięk powiększyć, jak przeszkodzić pęka­
niu warg i nadać im koralowy kolor i świeżość, 
pr/episy zaradzające zbym ej szczupłości lub zbytnie­
mu wzrostowi warg. Jak  fprostować krzywe wargi 
a nieforemność ukryć. O asebach. —  Ich wdzięk sta­
rania i upiększenia. Przepisy najdoskonalsza i latw 
na proszki wody do czyszczenia zębów i nadania 
śz ietrej bieJości. — R ' epty na ból zębów. — 
dsiastach. — Jak  pielęgnować, nadać im świeże8 
czerwoność młodości, jak wyleczyć dziąsła gąbkow • 
te i zapobiedz krwawitniu. O ustach. — Fizyono-

. . z ___ r> __ n w - io n ia i ;  n  '1 ł

J U  u u i v i  u u  »» &     L w i  t *■

‘d o  3 5  W r * e s n i d
w  Z arządzie R u ch u  w  K ra k o w ie , pod ad resem :

„ Oferta względem wydzierżawienia Restauracyi na Dworcu kolei
we Lwowie.

(1174 2-3

E au de L y s de L ohse
flakon oryginalny p o ................. 3  złr.
p ó r , ,  „ ............................. i  , 5 0 ,
przez królewsko praską władzę rządową le­
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i 
lekarskie Fakultety, jako jedyny niezawodny 
środek piękności wypróbowany i uznany; —  
powraca każdej skórze młodocianą św ieżość,X  - F i r r o n o m ia  K raków  dnia 2 5  Sierpnia I 8 b 2  r. powraca Kazaej ssorze miouocmną bwie^uso,

LTiŁr.'’»“- G A uprzywilejowana kolej gal.
c-siadi jące, i k c T  I -  - mu—  - I orzeźw ia , upiększa i odmładnia skórę,„ _ praec.w wgzelkfln zastarzałym R#8zl„m l« — *» « 'k-

cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom 
gmieniu płuc, okazał się przez wielu fizyków

' 7 
s z y i ,

C e n a :
Całćj fl.iszki po 6 zlr.

% v r> 3 «
U „ „ 1-50

aprobowany
Syrop piersiowy,

C e n a
Całćj iiftfiik'i po 6 złr.

3
i/' _ _ 1*50

l̂UAUOVę UIUVL. - —7 l n O’
jak żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 

.nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
z a f le -  od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 

ospy pochodzące, krosty, miedziany koloi 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no­
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spiek 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
i t. p. —  z zaręczeniem za skuteczność.  ̂

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głów-
zbytnTe ś l i n i f n r ć b r j p b r S i . J e  I jako środek który w bardzo licznych wypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego skutku I nych sWadach angielskich i ^ nĉ h- oraz
w l .  świeiość oddichu. -  o  s* y u  - W d  ^  J °  j r o d e ^ o r y  ^  z a ra z  p o  pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, w głównym składziis u p. J .  B a r t l a  w

Arct  kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęste, zastałej „  , _ ... e :. . Kl A^ RW‘Ei kokluszu, wspiera wyrzucanie gestój zastałe, 
zbytecznej tianspiracyi i złemu zafachowi z pp flegmy łagodzi w ten moment drażnienie w krztani i wstrzym uje w kroU un czasie 
pach. -  Pierś. — btarania. -  Gorset -  kąr» ’« -1 wszelki kaszel i naiawałtowniejszy, naw et tak niebezpieczny kaszel sucho tnn  plucie krwią.r»ni*. -  Gorset karmę- w sze)kj k a sz e ) . naj„ w aR0 w niejszy, n aw et tak niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

’ W m  S t l . s  w KHAKÓWIE znajduje s iB w pan , 4 d » < / «  .1
lub zmniejszenie zbyt wielkich piersi. — O białości, \ d r n u d c z a ; —  w B O C H N I u p. Franciszka Hoser ,  - we L W O W IE  u p. A. / n,il.net
— Recepty na reny w piersiach. — O ramio*a° I ap tekarza.

Starania i upiększ ane. — O rękach.
UDiekszenie, — u m yw an ie  i  b ia łość  —  rę w 5 ,. . .  -a  a— —„niflCinl Z  ćł  S  W

Berlin w  S ierp n iu  1 8 6 2 . (1078-4-)
L o h s e .

(1013 9 -)

- białość — rękaw; 
czki kosmetyczne. Przeciw odmrożenie, usunię0;” 
szorstkości i śladów igłowej pracy — wstrzymam^ 

y ecznego pocenia się — przepisy rozmaite.

1 a  d  e  z  e  n  i  a
8 9 )  P r z y  tak d l a  z d r o w i a  szkodliwych wpływach powietr a ,  tój zimy panujących, ł tóro prawie

z y ecznego pocenia się — przepisy rozmaite. . I kałdem mipj scu nasz^j ,,rowin(.yj, a  n a w e t i po za jęj obrębem epidemicznie grasują i szczegółu ćj słt 
P a zn o k c ie . —  Upiększenie, p rzeźroczyst ść  i  rO*o y bości organów szyi i p ie rs i jak  o g ó ln ie  skóry ślinowćj powodują, « kazał się biały Syrop pi i sio vy 
kolor, wzmacnianie — przeciw łamaniu się. bisfj I fap,ryfe; q .  a  yy Mavera w W ro c ła w iu  bardzo skutecznym i dobroczynnym. Składowe c zę śc i teg' 
plamom — s tra ć  ny paznokieć prędko i piękny P J  I u  w swvch‘ skath ach  w łis śn h  na te organa obliczon-.', dla tego tćż d/iałają rozpusz-zająco. wsp

Ogłoszenie lścytacyi.
[L. 11.399] ----------
M a g is t r a t  król. głównego Miasta K rako­

wa podaje do powszechnej w ia d o m o ś c i ,  iż 
celem wypuszczenia w dzierżawę o ś w ie t le -  

I n  a olejem skalnym (Naftą' P r z e d m ie ś ć  i 
/  r e a ln o ś c i  m ie jsk ic h  n a  czas o d  I g o  L is to -  

tag° Sy- L a d a  1862  do 31go P a ź d z ie rn ik a  1863 od- 
wspier.j 1 1 ;,,,* s ie  w  d n iu  i i września 1 8 6 2

biórze IVgo De- 
przed południem

życie i zdrowie Jan utrzymać — napój 
Zmarsz- zki 1>° Pc t .Su niedopuścić, wyleczyć 
maue rady i przepisy.

P iękność  tow arzyska . — Wychowanie 
!t — Strój. — Takt. — Dobry ton. - 

zasady. (1169 . _____  życzę jak  najlepszego
L i p p s t a d t  19go grudnia 1856.

1\ 3 1 )  , , )  Upraszam p ^ .a  G. A. W . May; ra  w Wrocławiu o &którTJuż k f lk f lT d e r p !
flaszki słynnie znanego, aprobowanego Syropu piersiowego, a to dla ucrpi j
/*nra}łnw,«— L i • 1 i 1 ___ A AZl!...n V,»ln Jtrf. ,r cła moti/U Y

W e in e r t, chirurg  obwodowy.

Urzędnik górniczy i hutniczy
r  (flaszki słynnie znanego, aprobow anego Syropu  piersiowego, a to  cl‘a . ^ “pUgi uwolnić

bs dw  l , r , r  naczdn ik iem  jB | „ «  r  n<jwi?k S^ c l , U - " ™ . ,  ; ^  ^ „ i, .
kopalń węgla  w Czechach, i który tam że  o raz  p f  l . N ik sta tis , n a u « c y e . i . organista,

poszukiw aniam i górniczemi Z j a k  naj lepszym M n v n r „  „  „ r rc s ł -nie jeszcze pó l flaazki Syropu piersiow g - , przy  c: e
skutkiem kierował, poszukuje  dla familijnych ! mcgJ  2 : ' u ż y ^ «  m r w  zćj póiflaa/ki ™i«ło jak  najlepszy 8ku!ek.
s to sun kó w  pod bardzo skrom nem i w arunkam i 0,0 m°g« j V  M s t a t i s ,  nauczyciT i organista,

podobnej lub  też  i n iższe j posady  W M oraw il „icrsio«eg> p. G. A. w . Mavera zniKłnie wtleczonym
lub Galicyi. —  D otyczące u s tn e  lub Plsem.n® L  bardl0 upo“ !ywćj piersLwć”  połąćzonćj z moommi oi rjńenismi i krótkością oddechu," poświad.
zap y tan ia  p rzy jm u je  Z szczególnej g rzeczn o śc i niniejH7.em 8um ien,ie. i poczytuję za obow i^ek. Syrop ten‘podobnieCierpiącym jak  na jm ocie j polecić. 
W ny Adolf Lipp  w K rakow ie, W dw orcu  W erp e  przy Schmalienberg W"  - j  1  Q-v r r  i  F e r d y n a n d  F r e d e b O l l in g ,  właściciel dóbr.kolei. (1165-1—tj i ------........—  ...------------------------- -— 2-----------— -----

u
O P E R A  W Ł O S K A

K & .  K R .  ć9s B S L M B  W l w  :

D z iś  d n ia  5  W rz e śn ia  rb . 
T o w a rz y s tw o  a rty s tó w  Opery włoskiej pod 

dy rek cy ą  E u g e n iu s z a  M e re lli ,
| będzie m iało za»?czyt przedstawić 3 i 4 akt z Opery 

pod nazwa:

DON PASQUALE.
Trzeci i czw arty akt z Opeiy

CYRULIK SEWILSKI.
Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


